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Dziennik Poznański
r.frbodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
Rękopisma

odsyłane Sedakeyi nie zwracają się i niszczone 
będą.
Listy

¿o Ródakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 
być frankowane.

Wtorek, 14 grudnia 1886.

z
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruBkiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).

PrcedpŁftta kwartalna 
wynosi w Poznaniq 7 marek 50 fiu., w Paóstwi« 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szwaj car yi, 3erbii, Ameryce, Danii,

Francji, Anglii i Szwecji 12 marek.

a

A J E N C Y E D Z i E N N I K- A POZ NA Ń S K i E G O:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 8; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rafcbmann i Brendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue des Saints-Pères 81.— W Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haosenstetn Vogler.— W Berlinie Rudolf Hossę, JerusalemerstrasHe 48.— W Frankfurcie nad Menem M. Haube <ł Contp, 

W Wrooławiu M. Daube fr Vom?.. daaseasiem ,/ Vogler i Ritdolf Masse. — W Pleszewie L. ZbaralsBi.

POZNAN, 13 grudnia.

Dosadnio charakteryzuje stosunki francuzkie ta oko­
liczność, że panu Gobletowi, prezesowi nowego gabinetu 
francuzkiego nie powiodło się między dyplomatami fran- 
cuzkimi wynaleźć nikogo, któryby był skłonnym do ob­
jęcia teki ministerstwa spraw zagranicznych. Jak wia­
domo, odmówił nasamprzód baron Courcel. Jego osobi­
stość byłaby w Berlinie, gdzie był dawniój ambasadorem, 
wzbudziła wielkie zaufanie ale może właśnie dla tego 
ściągnęła nań nienawiść radykalnego stronnictwa. Kiedy 
nie przyjął także teki poseł w Lisbonie pan Billot, ze­
brali się na posiedzenie w dniu 11 bm. członkowie ga­
binetu i postanowili, że prezesowi powierzoną ma być 
tymczasowo teka ministerstwa spraw zewnętrznych. Ró­
wnocześnie uchwalono deklaracyą, którą tego samego 
dnia odczytał pan Goblet w izbie francuzkiój. W oświad­
czeniu tem powiedziano, że nowy gabinet nie odstąpi od 
polityki zagranicznój zeszłego gabinetu, której kierunek 
podziela izba. Co do polityki wewnętrznćj, to gabinet 
w sesyi na rok 1887 przedłoży przyrzeczone już refor­
my. Gabinet, tak mówi dalćj deklaracya, będzie się w 
ogólności starał o to, ażeby pozyskał zaufanie izby mnićj 
przez liczne obietnice jak przez to, że każde przyrzecze­
nie sumiennie będzie wprowadzał w życie. Niechaj izba 
nowemu gabinetowi zadokumentuje zaufanie przez tym­
czasowe przyjęcie kredytu na miesiąc styczeń i luty. Po 
odczytaniu powyższćj deklaracyi odroczyła się izba na 
wniosek Gobleta do wtorku. Ze zgodzi się na propo 
zycyą gabinetu co do uchwalenia tymczasowego kredytu, 
wątpliwości nie podlega. Odroczy się potem z powodu 
świąt i zbierze się w styczniu. Wówczas, jak to już wi­
doczna, nowe powstanie przesilenie, które, co łatwo także 
być może, wyrodzi się w przesilenie rządowe. Deklara­
cyą przyjęto w obudwóch izbach bardzo obojętnie. Ze 
zaś większa część prasy nieprzychylnie przyjęła wiado­
mość o gabinecie Gobleta, pisaliśmy już dawniój.

W sprawie bułgarskiśj nie przestaje Porta w inte­
resie Rosyi agitować na rzecz wyboru księcia Mingrelii, 
jakkolwiek nie potwierdziła się wiadomość, że w tym 
duchu przesłała okólnik mocarstwom. Z propozycyą tą 
ustnie tylko wystąpili jój reprezentanci. Francya i Wło­
chy nic nie odpowiedziały jeszcze na tę propozycyą, na­
tomiast rząd angielski miał podobno oświadczyć, że usi­
łowań Porty co do kandydatury księcia Dadiana i utwo­
rzenia rejencyi popierać nie będzie. Zdaniem rządu an 
gielskiego książę Mingrelii nie kwalifikuje się na kandy­
data, nie ma też prawnego powodu, dla którego miałaby 
nastąpić zmiana rejencyi. Inne mocarstwa, jak pisze 
„Neue freie Presse“ zgodziły się na pomienioną kandy­
daturę, miały jednakowoż oświadczyć, że zgadzając się 
w zasadzie na tę kandydaturę, nie przesądzają jednako­
woż przyszłemu wyborowi sobrania. Jak wiadomo, je 
dnym z głównych celów misyi bułgarskiój deputacyi jest 
przeszkodzić wyborowi księcia Dadiana. Sprawę unii 
zdaje się deputacya uważać za kwestyą mniejszój wagi. 
Zdzniem wielu dzienników zapatrywanie takie jest myl 
ne. Może to leży w interesie rejencyi, ażeby kwestya 
wyboru jak najprędzój została załatwioną, bo przez to 
wiele usuniętoby trudności, ale zachodzi pytanie, czy 
nowy książę mógłby w ogólności być wybranym, jeśliby 
poprzednio nie została ostatecznie uregulowaną sprawa 
unii. Zapisujemy jeszcze tutaj, że według doniesień, ja­
kie z Petersburga odbiera „National Zeitung“, car bar­
dzo zimno miał przyjąć jenerała Kaulbarsa przypisując 
jego postępowaniu niepowodzenie misyi. Nawet te rady, 
które w Bułgaryi dawał Kaulbars a wedle których oku- 
pacya jedynym jest środkiem do przywrócenia wpływu ro­
syjskiego w Bułgaryi, nie pozyskały carskiój pochwały.

Przebieg posiedzenia sobotniego komisyi parlamentu 
niemieckiego, obradującój nad projektem wojskowym, 
znajdzie czytelnik pod właściwą rubryką. Jak teraz, 
prasa rządowa i narodowo-liberalna niezadowolona z nie- 
jasnój postawy, jaką w obec projeku zajęły centrum i 
stronnictwo wolnomyślne, i podnosi, że wątpliwości nie 
podlega, iż opinia publiczna z największem oburzeniem 
przyjęłaby wiadomość o odrzuceniu projektu wojskowego 
Jak się zapatrują nań dzienniki rosyjskie i jak go oce 
niają, wspominaliśmy niejednokrotnie. Mimo to nie bez 
interesu będzie przytoczyć to, co piszą „Mosk. Wiedo- 
mosti“ o noweli niemieckiój, wymagającój zwiększenia 
armii ze względu na powiększenie sił zbrojnych Rosyi. 
„Nie o to właściwie chodzi w referacie ministeryalnym 
— pisze ten dziennik — w referacie, w którym należy 
przedewszystkiem czytać między wierszami. Nikt słabo­
ści swój nie ma na pokaz. Jeżeli zaś ton ten brzmi 
referacie, to dla tego, że Niemcy widzą wyraźnie, iż nie 
tylko nie mogą, jak twierdzą, prowadzić polityki poko- 
jowój, ale i co głównie, utrzymać swój dyktatury w Eu­
ropie. Okres tój dyktatury już przeminął i nie wróci 
bez względu na zamierzone powiększenie armii. Niemcy 
nie mogą wojować z Rosyą, skoro ta stanie w całój 
swój potędze. Niemcy muszą to uznać bezwarunkowo. 
Nie dodając ani jednego żołnierza do swój armii na sto­
pie pokojowój, Rosya jednem pociągnięciem pióra może 
zdwoić swe siły bojowe. Chodzi tylko o to, czy dla 
Niemiec pożytecznem jest zmuszanie Rosyi do tego kroku 
Niemcy pragną podtrzymać malejący ich wpływ w Eu­
ropie. Dla Rosyi jest zupełnie naturalnem zajęcie tego 
stanowiska, o którem ona wcale nie myślała, stanowiska, 
które jój się z prawa należy, jako najsilniejszemu pod 
względem wojskowym mocarstwu w Europie. Siły woj­
skowe Rosyi są następstwem naśladownictwa Niemiec 
Czy nie nazbyt gorliwem było to naśladownictwo ? Czy 
zwrócono należytą uwagę na właściwości Rosyi ? Chyba 
nie! Ale to nie jest winą obecnego ministerstwa wojny, 
Czy mobilizacya armii rosyjskiój może się dokonać nu 
tych samych co niemieckiój podstawach ? Rosya jest roz­
legła, czy nie dobrze byłoby trzymać nadgraniczne garni­
zony w tyle w większój gotowości do boju, o ile przestrze­
nie są większe ? Naśladowaliśmy Niemcy, ale me w tem, 
w czem i jak należało. W ogóle naśladować nie trzeba 
Niemcy mogą być gotowe w ciągu dni dziesięciu, 
tego dążyły przez swą organizacyą i tego powinniśmy się

także trzymać. Organizacya wojenna na stopie pokojo­
wój powinna być zastosowaną do celów wojny a przeto 
winna rządzić się temiż zasadami. To właśnie mogła 

inąć „nauka“ traktująca o organizacyi armii. Przy­
pominamy, że przy końcu XVIII stulecia wszyscy za­
chwycali się systemem wojennym Fryderyka II i wszyscy 
go naśladowali do czasu, aż na polach Jeny i Austerlitz 
nie przekonano się dokładnie o tem, że system nie wy­
trzymuje krytyki. Czy czasem nie jesteśmy i teraz w 
podobnćj epoce zachwytów naśladowniczych ? Tak, ale 
już ją przeżywamy — kończą „Mosk. Wied.“ — bo już 
teraz widzimy symptomaty, świadczące o tem, że Rosya 
zwraca się na drogę własną.“

Na posiedzeniu sobotniem włoskiój izby deputowa­
nych tak prezes gabinetu, jak marszałek izby poświęcili 
kilka słów żałobnych zmarłemu Minghettiemu. Izba na 
znak żałoby postanowiła odroczyć posiedzenia na trzy 
dni, wywiesić na gmachu parlamentu chorągiew żałobną, 
trybunę marszałka okryć kirem, wznieść biust marmu­
rowy Minghettiego w sali marszałka i drukować jego 
mowy. Rząd przedłożył wniosek dotyczący wystawienia 
zmarłemu pomnika. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj w 
Rzymie, poczem zwłoki przewiezione być mają do Bo- 
lognii.

Krótką biografią zasłużonego męża podajemy po- 
niżój.

* Kołonizacya. Bytność pana Miąuela w Ber­
linie dotyczyła, jak pisze „Hamburger Corr.“, koloniza- 
cyi w wschodnich prowincyach. Ks. Bismarck niezado­
wolonym jest podobno z dotychczasowych prac komisyi 
kolonizacyjnój dla traktowania rzeczy całój zbyt biuro­
kratycznie. Skutkiem tego powołano p. Miąuela do Ber­
lina, który nie tylko był „spiritus movens“ antipolskich 
ustaw, ale nadto był referentem przy obradach projektów 
antipolskich w radzie państwa oraz jednym z trzech 
sprawozdawców w izbie panów.

Wybory
Od komitetu wyborczego miasta Poznania dochodzi 

nas pismo następujące :
Szanownych Wyborców miasta Poznania, uprawnio 

nycb do wyborów komunalnych, zapraszamy niniej- 
szem na

Zebranie wyborcze
na czwartek 16 b. m. o godzinie 8 wieczo­
rem do sali pana B. K n o 11 a przy ulicy Wrocław- 
skiój.

Porządek obrad:
Zagajenie.
Wybór przewodniczącego.
Sprawozdanie komitetu z przebiegu ostatnich 
wyborów.
Sprawozdanie z wydatków na 
ewent. sprawozdanie kasowe 
Wybór nowego komitetu do 
nalnych.
Wnioski wyborców.

O liczny udział prosi
Poznań, dnia 12 grudnia 1886.
Komitet wyborczy miasta Poznania:

Ks. dr. Kantecki, Karol Krysiewicz, 
przewodniczący. sekretarz.

Fr. Tomaszewski, 
skarbnik.

A. Andruszewski, Fr. Andrzejewski, Fr, 
Dobrowolski, Emil Kajkowski, dr. Ko­
szutski, A. Kromolicki, Jan Paczkowski, 

Józef Tundak.

1)
2)
3)

4)

5)

6)

ostatnie wybory, 
byłego komitetu, 
wyborów komu-

Z powodu memoryahi Dobriańskiego.

w

W trzech z kolei pisma naszego numerach podali 
śmy szatańskiego istnie podstępu i szatańskiój złośliwo 
ści memoryał, jaki wypłynął z pod pióra urzędnika do 
szczególnych poruczeń w kancelaryi naczelnego guberna 
tora kraju, galicyjskiego perekińczyka Mirosława Do- 
briańskiego, dla dostarczania rządowi rosyjskiemu no 
wycb pomysłów i środków do znęcania się nad polsko 
ścią, katolicyzmem i unią nieszczęsnego Zabuża, Podlasia 
i Chełmskiego.

W niezrównanym tym memoryale znaleść można 
istotnie wszystko, co niecne służalstwo, osobista nikczem- 
ność, na którą się składa mściwość i spekulacya, pospo­
lity spryt w złem przy dziwnój ograniczoności i ślepocie 
na moralną wartość i dalsze skutki niecnój roboty, złym 
już samo przez się ludziom i aspiracyom podszepnąć 
mogą.

Rozpomnijmy sobie treść i dążność elaboratu p. Mi­
rosława Dobriańskiego.

Nie dość żądnemu karyery rosyjskiój orderów, pie­
niędzy perekińczykowi galicyjskiemu, prześladowczości, 
jaką j u ż znalazł przybywając na miejsce, a znalazł, jak 
trudno zaprzeczyć, bardzo wiele.

Znalazł już zadekretowany koniec unii w Podla- 
skiem i Chełmskiem; znalazł już w biegu okrutne jego: 
nieubłagane wykonanie.

Przybył już do kraju jako apostoł prawosławia, 
kiedy przemieniano unickie kościoły gwałtem na schi- 
zmatyckie, kiedy stawiających bierny opór, bezbronnych 
unitów nasłani sołdaci rozstrzeliwali i kłuli bagnetami, 
kiedy innych wywożono i rozwożono po odległych guber 
niach rosyjskich.

Zdaje się, że to dla „wypróbowanój“, według Gor 
czakowego okólnika z roku 1867, „tradycyami i obycza­

jami tolerancyi religijnój Rosyi“, że to dla nerwów i serc 
naszego wieku cywilizacyi powinno było wystarczyć, że 
robota podobna powinna była nasycić i przesycić choćby 
nawet prześladowczość mniejszych i większych czynowni- 
ków rosyjskich, na których pastwę rzucona Polska.

Renegatom w rodzaju p. Mirosława Dobriańskiego 
wszystko to nie dosyć a memoryał jego podany rządowi 
rosyjskiemu, dowodzi, jaką to nową tkankę szpiegostwa, 
prześladowczości, podstępu i gwałtu na przemian, udało 
się niegodziwój istocie wymyślić ku udręczeniu nieszczę­
snej " tak już dość ciężko dotkniętój ludności.

Cel haniebny i wzgardy godny, wszędzie i zawsze: 
gwałtowne wynarodowienie i religijny przymus; środka­
mi i drogami do tego celu są: otoczenie ludności samój, 
szlachty, księży, ludu, kościołów siecią płatnych szpie­
gów występujących pod najrozmaitszemi nazwami i po­
staciami, kary więzienne i pieniężne, translokacya opor­
nych żywiołów...

Dalćj i szczegółowiój nie mamy zapewnie potrzeby 
charakteryzować treści i dążności tego przewrotnego do­
kumentu.

Komentarz doń, z pewnością nie względniejszy od 
naszego, zrobią sobie wszyscy uczciwi ludzie, którzy go 
sobie z jaką taką uwagą a z jakim takim zasobem mo- 
ralnćj krytyki przeczytać zechcą.

Jeśli jednakże, zamieściwszy poprzednio w dosło- 
wnem brzmieniu ów dokument, zastanawiamy się nad 
nim obecnie w osobnych, poświęconych mu niniejszych 
słowach, nie czynimy tego dla wyłącznćj jakiejś satysfa- 
licyi napiętnowania czegoś, co samo przez się wywołuje 
wstręt i wzgardę.

Że każdy gwałt, że każda znęcająca się nad bez­
bronną słabością przemoc znajdują gadziny, pragnące się 
nasycić i utuczyć z łaski gwałtu łzami i krwią niewin­
nie cierpiących — na to dostarcza niestety licznych do­
wodów historya wszystkich despotyzmów od stworzenia 
świata, wszystkich Nabuchodonozorów, rzymskich Ceza­
rów, włoskich i niewłoskich tyranów dawniejszych i no­
wszych czasów.

Coby jednakże w obecnym właśnie przypadku po­
winno wpływać nieco uśmierzająco na gospo 
darkę p. Mirosława Dobriańskiego, to dwa względy; 
pierwszym jest uczucie godności i samodzielności 
władzy, do którój się natchnione pieniężną spekulacyą 
podszepty renegata odnoszą; drugim powody wyższój, 
ogólnie politycznój natury.

Upokarzające doprawdy widowisko przedstawia ów 
rząd rosyjski w Królestwie Polskiem, przedstawiają owi 
Hurkowie, owe choćby Apuchtiny, gdy im trzeba dopiero 
donosów, podszeptów i konceptów składającego się przed 
nimi na dwoje nikczemnika, aby wpadać na nowe po­
mysły prześladowczych tortur dla nieszczęsnego kraju.

Owa nieudolność samodzielności choćby w złem na­
wet, owa potrzeba posługiwania się i posługiwanie się 
płazem nadarzającym się z ubocza, nie świadczy szcze­
gólnie dodatnio o wartości tego, co się nazywa władzą 
w Królestwie Polskiem ...

Ważniejszym od tego pierwszego jest drugi wzgląd, 
wyższój politycznej natury.

Nie przestaniemy ciągle powtarzać naszego dawnego 
pytania, nie przestaniemy mianowicie zwracać go do 
tych organów rosyjskiój prasy, które, jak się zdaje, 
nie są bez pewnego oka ani na obecną ogólDą sytuacyą, 
ani na stosunek Rosyi do Słowiańszczyzny.

Czy dzisiaj jest istotnie dla Rosyi, jój rządu, jego 
dygnitarzy i reprezentantów czas i pora na za 
bawki, jakie doradza p. Mirosław Dobrianski, jakie za 
jego receptą wykonywa wiernie jak posłuszny mistrzowi 
uczeń, jenerał-gubernator Hurko?

Niechajby nam też n. p. pan Suworin w „Nowoje 
Wremia“ zechciał odpowiedzieć, czy doradzane przez Do- 
brianskich, wykonywane przez Hurków sztuki są może 
tylko „rzeczą odmiennych naszych gustów“, czy przypa­
dają może jemu do „gustu“, czy jeżeli nie przypadają 
nam do gustu, zgadzają się może z interesem polity 
cznym Rosyi, czy zdolne spopularyzować może jój imię 
pośród Słowiańszczyzny, usposobić ją może do tęsknoty 
za szpiegowskiem i przymusowem apostolstwem p. Miro­
sława Dobriańskiego i jego siepaczy w szlifach i pióro­
puszach jeneralskich !

Prasa rosyjska nie przestaje wygrywać ciągle starćj 
swojćj zwrotki o niechęci polskićj dla siebie, o intrydze 
jezuickićj.

Niechajby też raz nareszcie przyszła do uznania 
prawdy, że najnienawistniejszym jej pierwiastkiem jest 
niegodziwość i idiotyzm własnego systemu, chwalo­
nego tak konsekwentnie, pielęgnowanego tak troskliwie 
ze strony, na którój szczerości Rosya oddawna już się 
była powinna poznać.

Czekamy, co też powie p. Suworin o memoryale 
takiego p. Mirosława Dobriańskiego, jeżeli mu o nim 
przymus cenzuralny odezwać się pozwoli.

Nie mnićj dalćj jesteśmy ciekawi, co też o nim po 
wiedzą młodzi i starzy Czesi, czy to p. Gregr, czy p. 
Rieger, czy p. Trojan, ów p. Trojan poczciwiec, który 
sądząc ex cathedra o stosunkach polsko-rosyjskich, 
był przekonany, że prześladowania religijne podlaskich 
Unitów są jakimś anachronizmem średniowiecznym, a p, 
Mirosław Dobriański może nie rosyjskim czynownikiem, 
zamieszkującym jakiś kąt Ujazdowskich alei, ale hisz­
pańskim Torąuemadą XV wieku!

Wiadomości urzędowe.
z Chełmży jako sędzia 

z Niemodlina do sądu

Przeniesieni zostali: 
sędzia okręgowy Petersen 

ziemiański do Kotbusu;
sędzia okręgowy Kobyłecki 

okręgowego w Pyrzycach ;
sędzia okręgowy Müller w Frydlandzie w charakterze 

sędziego ziemiańskiego do Gliwic.
W listę rzeczników zapisano rzeoznika Albrechta 

Chełmży przy sądzie okręgowym w Margrabowie.

---------- ---------

Berlin, 12 grudnia.
(Z komisyi wojskowej.)

(K.) Z uzasadnioną w każdym względzie ciekawością 
czekano na obrady komisyi parlamentu, do którój pro­
jekt septennatu i powiększenia stałćj stopy armii w cza­
sie pokoju odesłany został. Ciekawość ta tem więcój 
była na miejscu, że minister wojny wyraźnie oświadczył, 
iż w komisyi rząd uczyni poufne zeznania. W wierze 
podobnćj mogło też wszystkich tylko utwierdzić znane 
intermezzo między ministrem wojny a socyalistycznym 
posłem Grillenbergerem, który niektórych punktów obrad 
komisyjnych chciał użyć do dyskusyi publicznćj przed 
wyborcami. Jakkolwiek jednak zajściem tem spowodowa­
ny poseł Grillenberger z komisyi wystąpił, a nadto zarę­
czył, że i stronnictwo socyalnodemokratyczne jak wszy­
stkie inne w tajemnicy zachowa wszystkie poufne ze­
znania, dotychczas „poufność“ ta ograniczyła się jedynie 
na metalografowany wykaz stałćj siły zbrojnćj w Rosyi 
i francyi, który członkom komisyi został wręczony, tu­
dzież na jeden inny punkt obrad tćj samej kwestyi się 
tyczący.

Niektórzy członkowie frakcyi niezależnych zupełnie 
słusznie zwrócili na to uwagę, że chodzi przy odnośnych 
projektach nie o mobilizacyą, lecz jedynie o powiększe­
nie armii w czasie pokoju; tymczasem poruszyli w 
ustnych swych umotywowaniach projektu tak minister 
wojny, jak feldmarszałek Moltke wyraźnie także obe­
cną sytuatyą polityczną, reprezentanci państwa 
niemieckiego słusznie się więc spodziewać mogli, że i 
w tćj mierze poinformowani zostaDą. Oczekiwanie to 
jednak nie ziściło się dotychczas; minister wojny obstaje 
przy tem, że nie jest to zadaniem jego urzędu rozwodzić 
się nad polityką zagraniczną i że sprawa ta należy 
do księcia Bismarcka, o którym nie wie, czy odnośnym 
życzeniom pofolguje. Jedyny moment, który minister 
wojny przytoczył na poparcie żądania, by projekt woj­
skowy już od 1 kwietnia roku przyszłe go stał 
się obowięzującym, ogranicza się na orzeczeniu, że ewen­
tualność woj n y niejestwykluczoną. Wszy­
stkie oczy są po takiem dictum acerbum zwrócone na 
Friedrichsruh, zkąd dochodzi mało pocieszająca nowina, 
że książę kanclerz jest chory. |Tak więc prawdopodo- 
doboie „notoryczność“ obecnćj sytuacyi europejskićj zo­
stanie i nadal przed parlamentem zasłoniętą ku wielkie­
mu zadowoleniu konserwatystów i narodowo-liberalnych, 
którzy bliższego określenia tejże „notoryczności“ sobie w 
ogóle nie życzą.

Dotychczas odbyła komisya wojskowa już trzy po­
siedzenia, lecz mimo to nie skończyła jeszcze dysku­
syi jeneralnćj. Fakt ten tłumaczy się tem, że tak 
ze strony rządowćj jak ze strony frakcyi opozycyjnych 
w nieco przydłuższych mowach rozwodzono się nad pro­
jektem.

Tak np. przemawiał na posiedzeniu sobotniem sam 
komisarz rządowy major Haberling przeszło dwie godzi­
ny, minister wojny i poseł Richter blisko jednę godzinę. 
Tym sposobem przedłużyło się posiedzenie to znacznie i 
musiało być odroczone dla tego, że na liście mówców za­
pisali się jeszcze posłowie Windthorst i Bamberger.

Sobotnie posiedzenie było głównie ważnem dla tego, 
że na niem ze strony rządowćj potwierdzono pogłoskę, 
iż od 1 kwietnia roku przyszłego obok 15,000 nowych 
rekrutów ściągniętych tćż być ma 20,000 żołnierzy 
urlopowanych, którzy 1 października rb. puszcze­
ni zostali do domu.

Główna dotychczasowa dyskusya obracała się prawie 
wyłącznie około .skonstatowania rzeczywistćj wysokości 
liczby stałćj siły zbrojnćj tak w Francyi, 
Rosyi, jak i Niemczech. Jak wiadomo wystąpił poseł 
Richter z wielkim zapasem materyału, mającego uwido­
cznić, że liczby podane przez rząd z rzeczywistością się 
nie zgadzają.

Minister wojny wyraził otwarcie zadziwienie nad 
przytoczonemi przez posła Richtera tak detalicznie i ob­
ficie datami, lecz przyrzekł w komisyi sprawozdanie liczb' 
rządowych. Tymczasem jednakże okazała się dotychcza­
sowa dyskusya mało produktywna w tym względzie, 
gdyż tylko posłowie konserwatywni i narodowo-liberalni, 
jak Wollwarth i Buhl „obradami komisyi zostali utwier­
dzeni w przekonaniu, że kraje ościenne prześcigają co 
do siły zbrojnćj naród niemiecki.“ Samo się przez się 
rozumie, że rząd przy raz podanych cyfrach obstaje i za­
ręcza, że poseł Richter znajduje się w błędzie.

Na posiedzeniu sobotniem przypadło bronienie mo­
tywów rządowych szczególnie rządowemu komisarzowi 
majorowi Haberlingowi. Według jego mowy przed­
stawia się liczba stałćj armii w Niemczech na 427,274, 
w Francyi na 471,811 a w Rosyi na 719,698 żołnierzy, 
z których 614,702 ulokowani są w samój Europie. Licz­
by te nie obejmują jednak w Niemczech rezerwy dopeł- 
niającćj i zobowiązanych do ćwiczeń wojskowych, a nadto 
8236 jednorocznych. Żandarmerya w Francyi z słu­
sznych powodów bywa zdaniem mówcy do liczby tćj za­
liczana, interesowana jest bowiem znacznie przy rekru- 
tacyi i kontroli rezerwy. W Rosyi nie zalicza się w 
liczbę tę tak zwanych oddziałów uzupełniających (około 
47,000 żołnierzy); w Francyi wchodzą w tę liczbę wpra­
wdzie jednoroczni, lecz za to w Niemczech także ucznio­
wie szkół podoficerskich, podczas gdy uczniowie francuz- 
kieb szkół wojskowych są pominięci. Skreślenia w osta­
tnim etacie wojskowym Francyi mają mieć tylko znacze­
nie formalne; zresztą ma liczba stałćj armii w tym kra­
ju zmieniać się w poszczególnych miesiącach. Francuzki 
minister wojny nie łatwo się zdecyduje na wakanse w 
rekrutacyi, zresztą kontyngens dwurocznych w projekcie 
Boulangera jest tylko nieznaczny. Cyfra rekrutacyi od 
kilku lat przechodzić ma w Francyi odnośną cyfrę nie­
mieckiego wojska o 6000 do 7000 żołnierzy. W Fran­
cyi pobieranych bywa do piechoty 4000 żołnierzy wię- 
cćj niż w Niemczech, a kompanie piechoty wynoszą tam-



że w części 90, a nad granicą nawet 125 żołnierzy. — 
W Rosyi zaś utworzono od 1880 roku 96 nowych ba­
talionów rezerwowych, nadto pomnożono liczbę żołnierzy 
tak zwanej obrony krajowćj czyli pospolitego ruszenia 
i przełożono 41 dywizyą z nad Kaukazu do Wilna. W 
podobny sposób porównywał major Haberling jeszcze da- 
lćj armie Rosyi i Francyi z niemiecką, przyczem prze­
czytał z pewnćj moskiewskiej gazety artykuł wychwala­
jący armią rosyjską i francuzką i oświadczył, że wszy­
stkie bataliony w Niemczech powiększone być mają o 
22 żołnierzy i że czas służby kawaleryi ma być prze­
dłużony.

Po krótkiem przemówieniu posłów Wollwartha 
i Hasenclevera, dotyczącem stanowiska socyali- 
stów do projektu wojskowego, wdał się w krytykę wywo­
dów p. Haberlinga poseł R i c h t e r i zwrócił szczególnie 
uwagę na to, że powiększenie batalionów w Niemczech 
tćm mnićj jest potrzebne, iż w Niemczech batalion liczy 
już 547 żołnierzy, podczas gdy we Francyi tylko 330, 
a nad granicą 500, w Rosyi zaś jedynie 480 żołnierzy. 
Dalćj zwraca on na to uwagę, że w Niemczech pomi­
nięto przy obliczeniach tych pospolite ruszenie, szczegól­
nie z lat ostatnich, i że armia niemiecka już na końcu 
wojny francuzkićj r. 1871 liczyła 1,350,000 żołnierzy. 
Teraz wynosiłaby liczba ta przy nowym ustroju państwa 
co najmnićj dwa miliony. W liczbę armii francuzkićj 
policzone być nie mogą kompanie robotnicze i żandar- 
merya, skreślenie zaś 19,000 żołnierzy w ostatnim fran- 
cuzkim budżecie bynajmnićj nie ma mieć jedynie for­
malnego znaczenia. W Rosyi powiększono piechotę w czę­
ści europejskićj od r. 1880 tylko o 8 finlandzkich bata­
lionów, 97 batalionów rezerwowych, o których wspominał 
major Haberling, już istniało r. 1880. Dzisiaj tylko 
można się liczyć z tem, co od tegoż czasu poszczegól­
nym armiom przyrosło, gdyż wówczas rząd niemiecki 
uważał ówczesne powiększenie armii za dostateczne do 
obrony kraju.

Minister wojny Bronsart-Schellendorff 
przyznał się do tego, że 1 kwietnia roku przyszłego po­
wołanych zostanie znów do służby 20,000 żołnierzy urlo­
powanych, ale dodał, że rekrutom pobranym w tymże 
czasie zaliczy się czas służby od 1 października r. 1886. 
Od 1 października 1887 zostanie zaś zwykła liczba urlo- 
pników stojących do dyspozycyi stosownie do tego 
zmniejszona.

Oprócz ministra wojny przemawiali jeszcze posłowie 
Buhl, Rickert i Kolier. Tym sposobem nie 
przyszedł do głosu jeszcze mówca stronnictwa centrum, 
od którego decyzya co do projektów wojskowych głównie 
zawisła.

Kraków, 8 grudnia. 
(Sprawy bieżące.)

Zebrała mi się tym razem spora wiązanka wia­
domości miejscowych krakowskich, którą też wam prze­
syłam.

Onegdaj odbyło się w naszem mieście pierwsze po­
siedzenie pełnego komitetu wystawowego, w którem 
przyjęło udział, oprócz członków miejscowych, wielu 
przybyłych ze Lwowa i z innych miast znaczniejszych 
naszego kraju delegatów rozmaitych instytucyi i korpo- 
racyi, z rolnictwem, przemysłem i handlem mających 
związek.

Ogółem obradowało pięćdziesięciu kilku członków 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dr. Szlachtow- 
skiego, ponieważ pan F. Jakubowski, z powodu chwilo- 
wćj niedyspozycyi nie mógł być obecnym na posie­
dzeniu.

Na posiedzeniu tem zapadły między innemi uchwa­
ły: a) że wystawa rolniczo-przemysłowa ma być otwartą 
1 września 1887 roku i trwać jeden miesiąc; b) że na 
protektora wystawy zaproszony będzie następca tronu 
arcyksiążę Rudolf; c) że wystawa posiadać będzie, oprócz 
innych działów, zostających z przemysłem w bezpośred­
nim stosunku, dział wszelkich instrumentów muzycznych 
krajowego wyrobu, (wniosek hr. Zygmunta Cieszkowskie­
go); d) że ze wszelkich działów przemysłowych wyłą­
czone będą przedmioty, mające znaczenie dla medycyny 
i hygieny i z nich utworzony zostanie osobny dział me- 
dyczno-hygieniczny (wniosek dr. St. Baranieckiego); e) 
postanowiono znieść pierwotną uchwałę komitetu miej­
scowego, dotyczącą pobierania na rzecz funduszu wysta­
wowego opłaty 3 procent od kwot, otrzymanych ze sprze­
daży znajdujących się na wystawie przedmiotów; i f) po­
mimo bardzo gorącego wystąpienia członka p. Zieleniew­
skiego (właściciela fabryki narzędzi rolniczych w Krako­
wie) przeciw dopuszczeniu na wystawę maszyn zagrani­
cznych — co popierało i innych paru członków, — zna­
czną większością uchwalono pozostać przy postanowieniu 
pierwotnem, a to w widokach korzyści, jakie przemysł 
krajowy odnieść może z naocznego oglądania maszyn i 
narzędzi zagranicznych, sporządzanych według najno­
wszych wynalazków.

Najciekawszym jednak i najważniejszym wynikiem 
onegdajszego posiedzenia jest to, że pierwotna uchwała 
komitetu miejscowego co do urządzenia wystawy na 
„Błoniach“, z powodu którćj — jak zapewne wie- 
cieg— odbyła się przed paru tygodniami gorąca „borba“ 
w radzie miejskićj pomiędzy „filarem konserwatystów“ 
p. Jakóbowskim a przedstawicielem „postępowców“ p. 
Romanowiczem, przy czem ten ostatni poniósł był po­
rażkę — teraz stanowczo zachwianą została, tak że 
zwycięztwo zdaje się odniesie w końcu wniosek p. Ro- 
manowicza, przeciwny „Błoniom“, a przemawiający za 
ogrodem strzeleckim.

Zbadana przez ludzi fachowych niskość położenia 
„Błoń“ (półtora metra niżćj poziomu Wisły), grożąca 
przy lada deszczu zalaniem ich lub co najmnićj zaba- 
gnieniem — złamała stałość postanowienia p. Jakóbo- 
wskiego i spowodowała milczącą jego abdykacyą w tćj 
sprawie, w skutek czego komitet, któremu on przewo­
dniczy, zaczął się oglądać za innemi pod wystawę pla­
cami. Chociaż zaś — jak się z referatu odczytanego na 
pełnem posiedzeniu okazało — opatrywał ich aż dwa­
naście, żadnego jednak z nich nie uznano bezwzględnie 
dogodnym.

Koniec końcem nastąpiła jak gdyby milcząca zgoda 
na to, że „Błonia“ nie kwalifikują się na plac wystawy, 
i wybór teraz się waha pomiędzy placem na Czarnej Wsi, 
zwanym „Piekiełko“, a ogrodem strzeleckim — i skoń­
czy się, jak się zdaje, na tym ostatnim.

Podobno też z powodu tego „zwycięztwa przeciwni­
ków“, przewidzianego przez siebie, p. Jakóbowski uznał 
za właściwe na posiedzenie nie przybyć.

Wczoraj odbył się w Collegium juridicum 
uroczysty akt immatrykylacyi 375 uczniów uniwersytetu, 
którzy się zapisali na kursa w bieżącym roku szkolnym. 
Przy obrządku tym zachowują się u nas wszystkie tra 
dycyjne zwyczaje starćj naszćj Almae matris, któ­
rych punktem głównym jest przemowa rektora i symbo­
liczne uściśnienie przezeń rąk nowych obywateli R e i- 
publicae Universitatis. Tą rażą miał prze­
mowę z urzędu tegoroczny rektor hr. Tarnowski i w nićj 
wyłożył młodym uczniom ich obowiązki.

Z 365 immatrykulowanych uczniów zapisało się: 
na teologią 47, na prawo 160, na medycynę 119 i na

filozofią 39. Ogółem zaś uniwersytet nasz ma w tym 
roku uczniów 1195, to jest o 129 więcćj niż w roku 
zeszłym.

Gdy już mowa o młodzieży uniwersyteckićj, to wła­
śnie tu jest miejsce wspomnieć, że jćj "przypadła w u- 
dziale główna część zadania urządzenia 300 letnićj ro­
cznicy śmierci największego z naszych królów, Stefana 
Batorego. Uroczystość ta przypada już za dni kilka (13 
b. m.); młodzież zaś uniwersytecka dla tego uczuła się 
w obowiązku zorganizować komitet i zająć się ułożeniem 
programu, że — jak już wiecie — studenci uniwersytetu 
peszteńskiego mają przybyć na ten obchód gremialnie. 
Otrzymano już o tem świeżo wiadomość stanowczą — 
młodzież tedy polska krząta się żywo około gościnnego 
przyjęcia braci Madziarów. Odwiedziny te, obok zamie­
rzonego przybycia na ten obchód włościan z różnych 
okolic Galicyi, pozwalają się spodziewać, że będzie to 
uroczystość piękna i podniosła, o którćj oczywiście nie 
omieszkam w właściwym czasie przesłać wam relacyi.

Nasze Stowarzyszenie gimnastyczne „Sokoł“ rozwija 
się nadspodziewanie świetnie, bo posiada już dzisiaj 
około 800 członków. Jest przytem jakiś dobry instynkt 
śród społeczności naszćj, który jćj każę otaczać tę młodą 
instytucyą szczególną opieką. Dziś głównie chodzi o to, 
aby „Sokoł“ zdobył sobie środki na zbudowanie własnego 
gniazda; więc na ten cel w końcu lata było parę festy­
nów ogrodowych, które powiodły się świetnie, na ten cel 
niedawno dyrekcya teatru dała widowisko, przed kilko­
ma zaś dniami w „Kasynie powszechnem“ odbył się wie­
czór dramatyczno-muzykalny i t. d. Słowem fundusz na 
budowę domu dla „Sokoła“ wciąż rośnie sporo, a jest 
nadzieja, że i w przyszłości w tymże stosunku rość bę­
dzie, czem ośmielone Stowarzyszenie rozpisało już poży­
czkę 12 tysięcy złr., aby rychlćj dojść do celu — i sub- 
skrypcya na tę pożyczkę idzie tak pomyślnie, że można 
się spodziewać, iż na wiosnę „Sokoł“ będzie w posiada­
niu potrzebnych środków i budowę własnego domu roz- 
pocznie. Nie zaniedbuje on również i ciągłego doskona­
lenia swych członków w sztuce, mającćj za godło: „i n 
corpore sano — mens sana“ — bo niedawno, 
na zaproszenie jego, zjeżdżał tu p. Durski, długoletni 
prezes „Sokoła“ lwowskiego, w celu zorganizowania 
grona nauczycielskiego i poczynienia wszelkich zarządzeń, 
prowadzącoch do najpomyślniejszego rozwoju młodszego 
krakowskiego brata. Zdradzają też powoli sympatye dla 
naszego „Sokoła“ i ludzie, należący do stronnictwa, które 
mu swą nieprzychylność okazywało zawsze. Do takich 
„renegatów“ należy między innymi hr. Antoni Wodzicki, 
który niedawno na fundusz budowy; domu dla „Sokoła“ 
dość znaczną ofiarował kwotę.

Istnieje w naszem mieście Towarzystwo wzajemnćj 
pomocy rękodzielników, które w tych dniach obchodzić 
będzie 21 rocznicę swćj poźytecznćj działalności. Towa­
rzystwo to, oparte — jak sama nazwa wskazuje — na 
zasadzie wzajemności, daje swym członkom, rękodzielni­
kom, stosunkowo najtańszy kredyt (od 4% do 6%). 
Obrót roczny instytucyi jest bardzo znaczny, bo docho­
dzi do 2 milionów, łatwo tedy zrozumieć, jak wielkie w 
swym obrębie świadczy członkom usługi.

Poźytecznćj tćj instytucyi, przy jćj jubileuszu nale­
ży się sumiennie słowo uznania i zachęty.

Tydzień temu odbyło się doroczne, ogólne zgroma­
dzenie członków „Towarzystwa muzycznego.“ Dotych­
czasowy wiceprezes Towarzystwa dr. Szlachtowski, w 
przemowie wstępnćj zaznaczył stratę, poniesioną w tym 
roku przez Towarzystwo w osobie zmarłego długoletnie­
go prezesa ks. Aleks. Czartoryskiego, na co zgromadze­
nie odpowiedziało oddaniem hołdu jego pamięci przez 
powstanie.

Poczem wyjaśnił mówca paru słowy, że zabiegi około 
otwarcia bardzo potrzebnćj w Krakowie publicznćj „Szko­
ły muzycznćj“, znajdują się obecnie w stadium po­
myślnego rozwiązania.

W dalszym ciągu sekretarz dr. Sładalak odczytał 
szczegółowe sprawozdanie z czynności zarządu i stanu 
Towarzystwa od 1 września 1885 do 31 sierpnia 1886 
roku. Sprawozdanie to wykazało, że wydział odbył w 
tym okresie 17 posiedzeń; na których prócz spraw bu­
dżetowych, załatwił 12 ważnych czynności administra­
cyjnych. W dziale artystycznym — urządziło Towarzy­
stwo w tymże czasie 11 koncertów. Członków liczy 
311 ; 10 nauczycieli udziela nauki muzyki w rozmaitych 
jej odłamach, 175 uczniom, z których — 87 bezpłatnie. 
Majątek Towarzystwa w mobiliach, bibliotece i gotówce 
wynosił 31 sierpnia złr. 6589 ct. 35.

Następnie podskarbi odczytał zestawienie rachun­
ków rocznych, które wykazało dochodu złr. 7259 ct. 30, 
rozchodu złr. 7159 ct. 5. Po udzieleniu wydziałowi ab­
solutorium, zgromadzenie przystąpiło do wyborów. Obra­
no prezesem dr. Szlachtowskiego, wiceprezesem hr. Cie­
szkowskiego, delegatami administracyjnymi pp.: Wilkowa 
Sztejna, podskarbim p. Fiszera, archiwistą p. Waszkie­
wicza i delegatem artystycznym p. Zieleniewskiego.

Grono właścicieli i chodowców koni w Galicyi, zło­
żone z pp.: Benoego, ks. Eust. Sanguszki, ks. Ad. Sa­
piehy, ks. Romana Sanguszki, hr. Jana Tarnowskiego i 
Jastrzębskiego, zawiązało się świeżo w Towarzystwo, 
mające na celu ułatwienie producentom sprzedaży, a ku­
pcom nabywania koni zaprzęgowych i wierzchowych. To­
warzystwo przedłożyło już swój statut do zatwierdzenia 
władzom, jako zaś środek dojścia do swych celów, ma 
założyć w Krakowie biuro informacyjne, gdzie każdy, 
potrzebujący koni, będzie mógł powziąść wiadomość o 
nich, aby udać się następnie na wskazane miejsce dla 
kupna. Oczywiście, że będzie to bardzo pożądanem uła­
twieniem jak dla właścicieli tak i dla nabywców koni, 
którzy tym sposobem unikną kosztów jarmarcznych, lub 
opłacania pośrednictwa faktorów, tem bardzićjy że Towa­
rzystwo będzie umieszczało peryodycznie odnośne wiado­
mości w dziennikach krajowych i zagranicznych. Towa­
rzystwo będzie nosiło nazwę „Towarzystwo wzajemnćj 
pomocy do sprzedaży i zakupna koni“ a założenie jego 
— jak się zdaje — jest myślą dobrą i praktyczną, gdy 
kraj posiada wiele bardzo zasobnych stajni i pięknych 
stadnin rasowych, których .hodowla w obecnych utru­
dnionych i zacofanych warukach zbytu, jest przemysłem 
wielce nieprodukcyjnym. W Królestwie dość skutecznie 
zapobiega temu warszawski Tatersal, można więc się 
spodziewać, że i krakowskie „Biuro“ odpowie pomyślnie 
temuż samemu celowi.

W tych dniach został podpisany kontrakt zakupna 
gruntu pod budowę zakładu dla osieroconych chło­
pców, fundacyi ks. Lubomirskiego. Grunt ten, znajdujący 
się za rogatką rakowicką nabyty ¿został od hr. Ant. 
Potockiego, właściciela Olszy. Jest więc nadzieja, że tyle 
pożyteczna instytucyą, powołana do życia rzadką w na­
szych czasach hojnością jednego człowieka, (ks. Lubo­
mirski legował na ten cel milion franków) po długich, 
dzięki naszym formalnościom biurokratycznym, zwłokach, 
wejdzie nareszcie w fazę urzeczywistnienia.

Od „osieroconych chłopców“ do spraw pogrzebowych 
niedaleko. Dla tego też przypomina mi się pewna spra­
wa, która u nas powszechne wywołuje oburzenie. W na­
szem ponurem ze swych usposobień mieście, kult po­
grzebów tak kwitnie, że żadne przedsiębiorstwo nie jest 
tyle zyskownem, jak Entreprise de la pompę

f u n e b v e. To zrodziło obfitość takich przedsiębiorstw, 
a co zatem idzie — ich rywalizacyą pomiędzy sobą. 
Otóż co też charakteryzującćj doskonale nasze czasy 
walce o życie na arenie śmierci, jeden z p. przedsiębior­
ców w tćj zagalopował, że rozsyła po domach druko­
wane, zdobne w żałobne godła cenniki swych usług i 
smutnych utensyliów. Oczywiście, że wielu osobom, zwła­
szcza niezdrowym, nerwowym i przesądnym, nie może 
być to przyjemnem.

Jesuisau boutdemon 1 atin: już kończę 
ten długi szereg wiadomości. Dodam jeszcze tylko, że 
od 1 grudnia nowy nasz pan starosta i delegat hrabia 
Borkowski objął urząd; dalćj że od wczoraj bawi w Kra­
kowie nasz eksmarszałek dr. Zyblikiewicz i wreszcie że 
Galicya zyskała w tych dniach nowego hrabiego w oso­
bie pana Władysława Wolańskiego.

Petersburg, 9 grudnia.
(Deputacya bułgarska w prasie rosyjskiśj — Nowy kandydat 
rosyjski na tron bułgarski. — Jenerał Kaulbars. — Towarzystwo

słowiańskie. — Wypadek w Gatezynie.)
(®) Deputacya bułgarska służy dziś za niewyczer­

pany temat do dyskusyi dziennikarskich na papierze. 
Gdy niektóre organa pomniejsze radeby widzieć w sto­
licy Rosyi przedstawicieli Bułgaryi, większość prasy, 
zwłaszcza po manifestacyach w Peszcie, ostro występuje 
przeciwko jakimbądź kombinacyom w tym względzie. 
Manifestacye urządzone przez studentów w Peszcie na 
cześć deputacyi bułgarskićj i przemowa pana Grekowa, 
wywołały straszną burzę w prasie rosyjskiej i jeśli 
jeszcze do dnia wczorajszego na delegatów bułgarskich 
sP°glądano pobłażliwie, dziś odsądzają ich od czci i 
wiary.

„Nowosti“ omawiając kwestyą przyjęcia w Peters­
burgu deputacyi bułgarskićj, wprost wypowiadają, że nikt 
tu słowa do nich nie przemówi, chyba żandarmi na gra­
nicy będą z nimi mieli sprawę...

Nie chcemy bawić się w domysły, co przez to 
chciał powiedzieć liberalny organ rosyjski, atoli zazna­
czymy, że pogróżki tego rodzaju w razie czego mogą 
mieć istotnie praktyczne zastosowanie.

Przed kilku dniami jeszcze opinia publiczna w Ro­
syi zupełnie inaczćj, a o wiele korzystnićj była usposo­
biona dla deputacyi bułgarskićj. Wiele głosów przema­
wiało na korzyść deputacyi, która miała reprezentować 
sobą cały naród bułgarski, a nie rejencyą; Rosya znów 
zerwała wszelkie stosunki nie z narodem, lecz z rejen­
cyą i dla tego delegatów należałoby przyjąć. Piękne te 
słowa trafiały do przekonań ogółu do chwili tylko, gdy 
nie poznano istotnych intencyi deputacyi i celu jćj po­
dróży.

Audyencya u króla Milana sebskiego utwierdziła wiele 
organów prasy rosyjskićj w tćm, że deputacya ma jedynie 
na celu wyjednać u dworów europejskich zgodę na po­
wołanie monarchy tego na księcia bułgarskiego.

Byłoby to występnem— woła „Nowoje Wremia“ — 
ażeby powoływać na księcia człowieka, który jest zdrajcą (!) 
Słowiańszczyzny a służy narzędziem do intryg austrya- 
ckich. Ma się rozumieć — powiadają znów „Moskow- 
skija Wiedomosti“ — w ten sposób Bułgarya od razu 
trafiłaby pod wpływ Austryi.

Król Milan dawno już nie mający w Rosyi miru, 
teraz stał się znienawidzonym. Tysiące niegodziwych 
opowieści puszczono w obieg o tym monarchu, grożąc 
mu zrzuceniem z tronu serbskiego. Wyszukano nawet 
spisek, którego celem miał być zamach na życie monar­
chy serbskiego, jako pogardzonego przez cały naród, 
a spisek ten miał wykonać wolę narodu (!).

My ze swćj strony zapytamy: czy istotnie tylko 
spisek takowy miał wykonać wolę narodu serbskiego, czy 
też rządu rosyjskiego ? ...

Na każde wspomnienie o obsadzeniu tronu bułgar­
skiego, prasa rosyjska miota się gwałtownie. O księciu 
Dadianie mingrelskim jakoś w ostatnim czasie poczęto 
mnićj i pisać, za to znów występuje na scenę inny kan­
dydat, dobrze usposobiony względem Rosyi. Jest nim 
książę Wogorides, bliski krewny Aleko-paszy, a ożeniony 
z księżniczką Sturdza, w ten sposób jest w bliskiem po­
winowactwie z p. Giersem, rosyjskim ministrem spraw 
zagranicznych. Nowy ten kandydat spodziewany jest 
wkrótce w Petersburgu.

Jenerał Kaulbars przebywa wśród nas. Prasa sze­
roko zajmuje się jego osobą, a jest on bohaterem dnia. 
Wszyscy wzajemnie zapytują siebie, czy się widziało 
tego szermierza sprawy rosyjskićj. Dzienniki rozpisują 
się o jego niepospolitych zdolnościach, o niewyczerpanćj 
pracowitości, dobroczynności itp. zaletach, które już za 
życia kwalifikują go do rzędu tych niewielu znakomito­
ści, które jak meteory wschodzą i giną, by więcćj nie 
wrócić. W swoim czasie jenerał Czerniajew zażywał po- 
dobnćj sławy, a dziś niemal o nazwisku jego zapo­
mniano. Taka to już kolćj wszystkiego, jeden zaciem­
nia drugiego, by ustąpić miejsca trzeciemu.

„Grażdanin“, redagowany bardzo dobrze przez 
księcia Meszczerskiego w wielu razach daje wyborną 
charakterystykę jak ludzi tak i wypadków z chwili bie­
żącej. Organ ten w ostatnim swym numerze wprost wy­
powiada, że jeżeli Bułgarzy nie życzą sobie. opieki 
rosyjskiśj, to najlepićj zostawić ich samym sobie. Ma się 
rozumieć zdanie takie nie mogło się podobać tym wszy­
stkim, którzy roztaczając opiekę nad Bułgaryą, kierują 
się jedynie egoizmem. Dzisiaj już nawet nikt się z tem 
nie tai, że Rosya powoduje się nie samą tylko miłością 
bliźniego; polityka nie zna miłosierdzia, chyba tylko w 
wypadkach, gdy interes głębszy wymaga tego.

W Petersburgu istnieje Towarzystwo słowiańskie, 
którego zadaniem propaganda panslawistyczną w du­
chu ma się rozumieć czysto rosyjskim.

Był czas' gdy stowarzyszenie to wywierało wpływ de- 
cydujący|na bieg wielu spraw donioślejszych, aż wreszcie 
zapał wszelki ustał, a stowarzyszenie czynność swoją o- 
granjczyło na odczytywaniu na zebraniach swych człon­
ków wspomnień pośmiertnych działaczy w świecie sło­
wiańskim. Wydawanie lukulusowyeh uczt na cześć wą- 
tpliwćj sławy znakomitości doczesnych w rodzaju ojca 
Naumowicza i innych — oto cała czynność tćj prześwie- 
tnćj instytucyi.

Niezaprzeczenie Rosya przebywa dziś chwilę ciżkich 
prób — każdy Rosyanin trzeźwo myślący przyznaje to. 
Od ostatecznego wyniku wypadków obecnych poniekąd 
zależny cały kierunek przyszłćj polityki rosyjskićj. W 
pojęciach ogółu publiczności, ^wyrazem którćj jest pra­
sa, panuje straszliwy zamęt. Gdy jedni zalecają polity­
kę awanturniczą, inni radziby uniknąć starcia i ograni­

czyć się na zastosowaniu reform wewnątrz kraju. Dziś 
więc na wieść o mającem odbyć się zebraniu członków 
Towarzystwa słowiańskiego wzrok wszystkich zwrócił się 
w tę stronę, z natężeniem wyczekując orzeczeń prześwie­
tnego zgromadzenia.

I cóż się stało ? Gadano wiele o wszystkiem. Ob­
szerną mowę odczytał pan Lamańskij i jak zwykle pan 
Orest Miller, lecz były to pospolite elukubracye i pa­
planina bez planu, która nikogo w chwili tak ważnćj 
zadowolić nie mogła.

Od tygodnia obiega w mieście pogłoska, iż stan 
mysłowy cara Aleksandra III ma być niekorzystnym U'

ZIEMIE POLSKIE.

piszą do „Przeglądu“:
„Pewna religijna presya wywierana od dość dawn 

na kolonistach niemieckich i czeskich w trzech gubernia h 
podległych tutejszemu wielkorządzcy, w ostatnich czasach 
znacznie się spotęgowała.

„Jak wiecie, z polecenia synodu kazano energiczni 
ścigać sztundystów i wywieziono ich w głąb r0J 
nauczycieli, a przy tćj sposopności wzięto się ? 
wszystkich tak zwanych „innowierców“, tj. wyznawców 
nie prawosławnćj cerkwi. Z czeskimi kolonistami, kato 
likamiQi „morawskimi braćmi“ poszło gładko. Ci,’ jau" 
tylko ukazu czekali, z miłą chęcią zapisali się w’poczet 
carosławia. Zostali koloniści Niemcy najrozmaitszych 
sekt protestanckich. ' n

„Niedawno Drenteln, zwoławszy do Kijowa naczelni, 
ków powiatowych rzekł im: „Lekarze trzymają się ta" 
kićj metody, że jak choroba jest wielka, to działają Dj 
nią łagodnemi środkami, a w miarę jak ustępuje, ścigaia 
ją coraz silniśj, biją w nią coraz potężnićj, aż wreszcie 
całkiem wypędzą z organizmu. Tćj metody wy macie 
się trzymać względem kolonistów, których rząd nie 
chce mieć więcćj za obce ciało w rosyjskim organi 
zmie.“

„Wzięli się tedy naczelnicy powiatów do dzieła m 
swojemu, a rezultat ten, że niemieccy koloniści tłumnie 
opuszczają nasze gubernie i wynoszą się do Ameryki 
Na Wołyniu ich zaledwo już tylko połowa została, a re­
szta także się wybiera.

„Jednocześnie surowo zabroniono wioski kolonistów 
nazywać z niemiecka, a już tak nazwane, znowu prze- 
chrzczono. — Znikły tedy odrazu Wilhelmsthale, Bis- 
marksdorfy, Ewandorfy, Würzbiezendorfy itd., a znowu 
się pojawiły nasze Kalinówki, Iwanówki, Wierzbówki 
itd. To godne pochwały.“

(—• Wiadomości bieżące. —) Do „Dzień. Polskiego11 
donoszą z Warszawy:

„Każdy opuszczający bez paszportu, granice carstwa 
rosyjskiego, jeżeli w ciągu trzech lat nie powróci, albo 
nie poda o nowy paszport, traci obywatelstwo rosyjskie 
i będzie w razie schwytania wywieziony na wyspę Sacha­
lin. Tem rozporządzeniem chce rząd zapobiedz ucieczce 
żydów przed rekrutacyą.

Na dzień 1 grudnia starego stylu powołał jenerał 
Hurko wszystkich szefów miejscowych zarządów inżynie- 
ryi wojskowćj generalatu warszawskiego na naradę wo­
jenną. Na budowę fortów w Pułtusku nad Narwią, asy- 
gnował rząd 12 milionów rubli.

NIEMCY.
* Berlin, 12 grudnia. (— Komisya wojskowa 

parlamentu —) zebrała się w sobotę o 11 godzinie rano 
na posiedzenie. Po zagajeniu posiedzenia zabrał głos 
komisarz związkowy, major Haberling i dał pogląd 
na siły wojskowe Niemiec, Francyi i Rosyi. Liczby po­
dane przez majora Haberlinga mają być uważane za po­
ufne. Wedle nich przedstawia się siła wojenna Niemiec 
na równi z francuzką, rosyjska tylko jest nieco większą. 
Na niekorzyść Niemiec przemawia ta okoliczność, że we 
Francyi usuwa się z pod kontroli przecięciowo tylko 
6000 młodych ludzi zdolnych do noszenia broni, podczas 
gdy w Niemczech 40,000. W Rosyi niejednokrotnie 
przekraczają liczbę rekrutów podaną na papierze. Na 
niekorzyść siły wojskowćj Francyi przytacza mówca to, 
że w etacie preliminowani rekruci ściągani bywają do 
pułków dopiero w roku następnym, podczas gdy w Niem­
czech następuje rekrutacya w tym samym roku. W Ro­
syi wziąść należy na uwagę tę okoliczność, że ludność 
żeńska przewyższa męzką o 1,200,000 głów, tak iż przy 
rekrutacyi ludność męzka przy 0,92 procent tak samo 
bywa obciążoną, jak w Niemczech przy 1 procent. Nadto 
w Rosyi rekrutacya silnych młodych ludzi tem dotkli­
wiej oddziaływa na kraj pod ekonomicznym względem, 
ponieważ wielkie obszary Rosyi mało są zaludnione.

Co do stanowiska Rosyi w obec Turcyi, to zdaniem 
majora Haberlinga, w razie wojny mogą bałkańskie pań­
stwa dostarczyć Rosyi posiłków 240,000 żołnierza. Tym 
sposobem może Rosya wszystkie swe regularne wojska 
w razie danym rzucić na niemiecką granicę i dla tego 
Rosya groźną jest dla Niemiec w razie wojny.

W dalszych swych wywodach powiada rządowy ko­
misarz, że armia niemiecka jest armią wzorową, duch w 
nićj panuje jak najlepszy i dla tego nie potrzeba mieć 
zbyt wielkićj obawy, chociaż rzeczywista siła wojenna 
Rosyi wynosi 2,900,000 żołnierza. Przeciw tćj sile mogą 
Niemcy wystawić tylko 2 miliony, a jeżeli się weźmie 
razem armie rosyjską i francuzką, mające razem 5 mi­
lionów żołnierza, to takowe przeszło o połowę przewyż­
szają siły niemieckie.

Przemawiał po tem poseł Wóllwarth z stron­
nictwa cesarstwa i podniósł, że większość niemieckiego 
narodu z wyjątkiem socyalnych demokratów jest za woj­
skowym projektem.

Socyalista Hasenclever oświadczył, że przy 
stanowisku, jakie frakcya jego w obec projektu zajmuje, 
nie miał właściwie zamiaru brać udziału w jeneralnćj 
dyskusyi, ale oświadczenie posła Wollwartha zniewoliło 
go do tego. Zdaniem mówcy w razie rzeczywistego nie­
bezpieczeństwa projekt przedłożony nie pomoże nic do 
obrony ojczyzny. Jeżeli przecież ze strony rządowćj 
udowodnionem będzie notoryczne niebezpieczeństwo za­
grażające niemieckićj ojczyźnie, to stronnictwo socyalno- 
demokratyczne każdćj chwili gotowe uchwalić ustawy i 
środki potrzebne do obrony ojczyzny.

P. Hasenclever zapytuje następnie ministra, zkąd 
to pochodzi, że w Niemczech usuwa się z pod kontroli 
władz 40,000 młodych ludzi zdatnych do wojska, pod­
czas gdy we Francyi tylko 6000 przeciętnie.

Minister wojny odpowiada na to, że innego powodu 
podać nie może, jak tylko gorączkę emigracyjną, jaka 
panuje w Niemczech. Nie należy szukać powodu tego 
wcale w traktowaniu żołnierzy.

Poseł Richter starał się potem zbijać niektóre 
liczby podane przez majora Haberlinga, a wreszcie po 
podniesieniu przez dr. B u h 1 a, członka narodowo-libe- 
ralnego, wielkiego niebezpieczeństwa ze strony Rosyi i 
po zawezwaniu przez ministra wojny raz jeszcze do szyb­
kiego przedyskutowania projektu, odroczono dalsze obrady 
do poniedziałku.

(— Kś. biskup pragski —) hr. Schónborn, do któ­
rego dyecezyi należy także kawałek prowincyi szlązkićj, 
mianowicie niektóre parafie w hrabstwie kłodzkiem, przy* 
był w tych dniach do Berlina dla przedstawienia się ce­
sarzowi. Był on na audyencyi u cesarza i cesarzowćji 
po czem zaproszonym został do cesarskiego stołu Na 
obiedzie u cesarza był prócz ministra Gosslera także 
eldmarszałek Moltke i proboszcz kościoła św. Jadwigi 
ks. Assmann.



WŁOCHY.

# Jł&ym, 7 grudnia. Leon XIII poruczył pieczy 
monsignora Boualiego, Galimbertiego i Mocenniego spra- 
ffy kardynała i sekretarza stanu Jacobiniego, który, jak 
donosi korespondent rzymski „Koln. Ztg.“, słuch już 
zupełnie utracił. Pomimo to w Watykanie utrzymuje się 
opinia, iż interregnum potrwać może jeszcze dość długo, 
ponieważ Ojcu św. trudno zdecydować się do nowego wy­
boru. Papież wyraził kilku osobom i podobno także br. 
paar zdziwienie swoje, iż cesarz Franciszek Józef miano­
wał reprezentantem swoim w Kwirynale męża wyznania 
protestanckiego.

(— Dnia 10 bm. zmarły były prezes ministerstwa 
jl a r c M i n g h e 11 i —), jeden z najznamienitszych 
polityków włoskich i pierwszy szermierz w sprawie 
utworzenia z Włoch jednolitego państwa. Włoska izba 
deputowanych uczciła pamiąć jego przez rozwiązanie 
mającego się w dniu śmierci byłego prezesa odbyć po­
siedzenia.

Minghetti, syn bfgatego kupca bolońskiego urodził 
się 1818 roku a po ukończeniu szkół średnich poświęcił 
się naukom politycznym. W r. 1847 powołany został do 
Rzymu jako członek rady upoważnionćj przez Piusa IX 
do ułożenia reform, a w r. 1848 przyjął w liberalnym 
rzymskim gabinecie tekę robót publicznych. Niezadługo 
wszakże złożył ten urząd i ofiarował usługi swoje Karo­
lowi Robertowi, władzcy Sardynii.

Po pokoju medyolańskim Minghetti począł pracować 
na polu naukowem, zawiązał ściślejsze stosunki z hrabim 
Cavourem, asystował mu r. 1859 jako sekretarz jeneralny 
aż do pokoju w Villafranca, a następnie pracował usil­
nie nad połączeniem Romanii z Sardynią. W r. 1860 
wstąpił do ministerstwa Cavoura jako minister spraw 
wewnętrznych a po jego śmierci do gabinetu Ricasoliego, 
ale wkrótce złożył tekę, gdy przedłożony przezeń projekt 
ustawy dotyczący reformy administracyjnéj a zmierzający 
do decentralizacyi, nie znalazł uznania w parlamencie. 
W r. 1863 po ustąpieniu Rattazziego został prezesem 
ministerstwa, następnie ambasadorem a w r. 1873 preze­
sem ministerstwa i ministrem skarbu. W tym też charak­
terze towarzyszył Minghetti któlowi w podróżach jego 
do Wiednia i Berlina. W r. 1876 po upadku spowodowa­
nym przez koalicyą parlamentarną, zajął powtórnie sta­
nowisko na prawicy i występował za przyłączeniem się 
do austro-niemieckiego przymierza.

Minghetti odznaczył się także jako autor dzieł na- 
rodowo-ekonomieznćj treści.

F R A N C Y A.

* (— René Marie Goblet —) deputowany 
departamentu Somme urodził się dnia 26 wrzećnia 1828 
r. w Aire (Pas de Calais) jest adwokatem i etablował 
się już w r. 1850 w Amiens, gdzie pomiędzy kolegami 
swymi zażywał wielkiej powagi i gdzie dnia 4 września 
1870 mianowany został adwokatem jeneralnym.

Goblet był w r. 1869 współzałożycielem demokra­
tycznego dziennika „Progrès de la Somme“ i został 
członkiem rady jeneralnéj dla północnowschodniego kan­
tonu departamentu Somme.

Na zebraniu narodowem należał do ludzi nowych, 
zasiadał na ławach lewicy i był członkiem grupy 
„Union Républicaine“. Dnia 24 maja 1873 r. Goblet 
głosował za Thiersem a dnia 17 listopada przeciwko 
septennatowi prezydentury.

Przepadłszy d. 20 lutego r. 1876 przy ściślejszych 
wyborach w Amiens, powraca do swéj adwokatury ale 
w następnym roku występuje ponownie i zwycięża w 
wyborach październikowych jako kandydat republikański.

R. 1879 Goblet został podsekretarzem stanu w mi­
nisterstwie sprawiedliwości, w r. 1882 w ministerstwie 
spraw wewnętrznych w ówczesnym gabinecie Freycineta, 
następnie w gabinecie Brissona. r. 1885 ministrem oświa­
ty i sztuk pięknych a ważną tę tekę ministeryalną pia­
stował także podczas ostatniego ministerstwa Freycineta. 
Goblet z oportunistami, a szczególnie z Ferrym w kwe 
styach szkolnych stoi na jednym stanowisku, a przez usta­
wę swą dla szkół elementarnych zniechęcił sobie wielce 
stronnictwo klerykalne. Z tego też względu spodzie­
wać się musi nowy prezes gabinetu Francyi co krok 
nowych trudności.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 12 grudnia. Dziś po południu o godzi­
nie 3 aresztowano przed pałacem cesarza człowieka, 
który cisnął kamieniem w okno narożne pałacu.

Cesarz udzielił o godzinie 4 audyencyi sekretarzowi 
stanu hr. Herbertowi Bismarckowi.

O godzinie 5 odbył się obiad familijny w pałacu 
cesarskim.

Przyczynek do wypadku Speicherta.
Lekarze i chemicy zajmują się obecnie gorąco smu­

tną sprawą Speicherta, usiłując licznemi argumentami 
zwalczyć opinią, na podstawie którćj zapadł wyrok 
śmierci przed dziesięciu laty w sprawie śledczćj, którą 
dotychczas uważać należy jako unicum w medycynie 
sądowćj.

Do wyświecenia wypadku tego ma każdy chemik 
nie tylko prawo, ale i święty obowiązek, mianowicie 
skoro w skutek błędnie, jak się zdaje, postawionych 
twierdzeń, niewinnego na śmierć skazano.

Władysław Speichert, Poznańczyk, nabywszy w r. 
1874 aptekę w Babimoście, ożenił się tamże. W kilka­
naście miesięcy późnićj, dnia 5 maja 1875 r., umarła 
®u nagle żona. Śmierć ta nie zwróciła wcale na siebie 
baczności lekarzy. Późnićj dopiero powstała między 
Speichertem a obywatelem wiejskim z okolicy sprzeczka, 
Przy którćj zrobiono Speichertowi zarzut otrucia żony. 
Urażony tem Speichert pozwał przeciwnika do sądu, a 
ten obstając przy swem orzeczeniu, postawił wniosek o 
stwierdzenie swego mniemania.

W skutek tego nastąpiła ekshumacya i sekcya trupa, 
znalezionego w stanie mumii.

Sąd powiatowy w Wolsztynie przesłał prof. Sonnen 
scheinowi z Berlina następujące przedmioty do rozbioru 
chemicznego:

1) ziemię z grobu Speichertowćj;
2) części metalowe trumny;
3) wióry z trumny wyłupane;
4) kawałki sukni;
5) wióry, w których trup spoczywał;
6) wnętrzności trupa

z poleceniem zdania opinii:
czy się znajduje jaka trucizna we wnętrzno­

ściach, ewentualnie czy się takowa udzieliła ciału 
dopiero po śmierci, lub czy zachodzą warunki, z

którychby dowieść można, że trucizna już za życia 
w ciele się znajdowała.

Prof. Sonnenschein odpowiedział na powyższe punkta 
jak następuje:

ad I. Badanie piaszczystćj ziemi, warstwą wody 
pokrytćj, ograniczało się li tylko na stwierdzeniu arsze- 
mku. W tym celu wzięto do analizy 2 kg. tegoż pia­
sku, zakwaszono kwasem chlorowym -i chloranem pota­
sowym. Rozczyn nie okazał, po wypędzeniu wolnego 
chloru, śladu arszeniku.

ad II. Części metalowe trumny, poddane analizie, 
nie wydały żadnego rezultatu, któryby wykazał otrucie.

ad III. Wióry, niezawodnie z wewnętrznćj części 
trumny wzięte, ważyły 30 gr. Zakwaszono je kwasem 
solnym i chlorowym, a badanie ztąd powstałego roz-
czynu wykazało także rezultat ujemny.

ad IV. Części sukni były czarnego koloru i wa­
żyły 20 gr. Nie znaleziono w nich arszeniku, natomiast 
stwierdzono ślady miedzi.

ad V. Wióry z trumny wzięte ważyły 260 gram. 
Zakwaszono je także kwasem solnym i chlorowym; w 
aparacie Marsha nie znaleziono śladu arszeniku.

ad VI. Części organiczne ważyły 870 gr. Z nich 
rozchodziła się nieprzyjemna woń, przypominająca zapach 
fermentującego sera. Po rozdrobnieniu-i dobrem zmię- 
szaniu wszystkich części, wzięto 500 gr. do analizy po­
dług metody Stasa i Ottego; nie znaleziono żadnej tru­
cizny organicznćj. Z tćj analizy pozostałe resztki oraz 
i resztę 370 gr. zakwaszono kwasem chlorowym i roz­
grzano przy dodawaniu od czasu do czasu kwasu sol­
nego, dopóki się nie zniszczyły organiczne części. Roz­
czyn odlano a pozostałe części traktowano jeszcze raz 
wspomnianym sposobem. Następnie złączono obydwa 
płyny, rozgrzano je w celu wypędzenia wolnego chloru i 
jego związków tlenowych.

Następnie przepuszczono przez płyn gaz siarkowo­
dorowy. W skutek tógo powstał nie wielki osad bru­
natna wy.

Odsączony osad czyszczono, suszono i traktowano 
podług metody Mayera; nie znaleziono cyny i antymo­
nu, natomiast pokazała się charakterystyczna plama ar- 
szenikowa koloru brunatno-czarnego i nieznaczny osad 
w rozczynie azotku srebra. Tenże osad, traktowany a- 
moniakiem i zgęszczonym kwasem azotowym, zdradził 
wyraźnie ślady arszeniku.

Na tem miejscu zwracam uwagę na to, że profesor 
Sonnenschein niezawodnie z przyczyny małćj ilości zna­
lezionego arszeniku nie oznaczył zawartości jego ilościo­
wo ; powinien zaś był otaksować ilość choćby w przybli­
żeniu z koloru wybijającćj się plamy arszenikowćj w apa­
racie Marsha.

Nadto wykrył prof. Sonnenschein ślady siarkomiedzi, 
które ilościowo oznaczone wykazały 0,0175 gr. tlenku 
miedziowego, czyli niedokwasu miedzi.

Na podstawie rezultatu analizy zdał prof. Sonnen­
schein następującą opinią:

Arszenik znaleziony w częściach ciała, do analizy 
wziętych, nie mógł się udzielić ciału po śmierci, ponie­
waż według dotychczasowych doświadczeń arszenik w 
w ogóle z otoczenia ciału się nie udziela. W tym zwła­
szcza przypadku wykluczyć należy taką możliwość, gdyż 
otoczenie trupa: jak zićmia, suknia, trumna itd. arsze­
niku nie zawierały. Co się zaś tyczy wykrytćj miedzi 
pozostawia się lekarzom zdanie opinii, czy znalezioną 
ilość jako truciznę uważać należy, ponieważ ślady mie­
dzi zachodzić mogą w trupach osób nie otrutych.

Na podstawie tćj opinii, przedewszystkiem zaś na 
podstawie faktu, że trup pozostawał po roku inhumacyi 
w stanie mumii, skazano Speicherta na śmierć. Ponie­
waż przyjąć należy, że proces i skutki otrucia równe są 
w każdym organiźmie, przeto przytoczę dla porównania 
i skonstatowania różnicy, wypadek otrucia dobrze zbada­
ny, a przyznaniem się do winy osoby wskazanćj stwier­
dzony.

W roku 1874 otruty został arszenikiem piekarz 
Krebs w Brunświku przez żonę swoją. Siedem miesięcy 
po inhumacyi nastąpiła ekshumacya i sekcya trupa. Do 
analizy wzięto rozmaite części ciała, drzewo z trumny 
wyłupane, kawałki ubrania, ziemię i siano, na którem 
trup spoczywał.

Rozbiór chemiczny wykazał we wszystkich tych 
przedmiotach wyraźne ślady arszeniku, najmnićj jednako­
woż w trupie samym. Jest to rzecz nadzwyczaj ważna, 
bo ztąd wyprowadzićby można błędne zapatrywanie eks­
perta w sprawie Speicherta. W tym samym procesie 
skonstatowano także, że arszenik znajdujący się w połą­
czeniu z innemi ciałami nieorganicznemi, lub organicznemi, 
nie zostającemi pod wpływem fermentacyi, nie znika tak 
szybko, owszem ślady jego jeszcze po latach wykazane 
być mogą.

W bliskości łóżka, w którym Krebs umarł, scheblo- 
wano z podłogi wióry i wzięto takowe do analizy. Po­
mimo, że od dnia otrucia aż do śledztwa, upłynęło 7 
miesięcy i że w tym czasie więcćj jak 40 razy podłogę 
mydlono i myto, znaleziono ślady arszeniku za pomocf, 
aparatu Marsha.

Bez wątpienia żona Krebsa usuwała jak najskwapli- 
wićj ślady gwałtownych womitów chorego męża w celu 
ujścia podejrzenia, a jednakowoż skonstatowano jeszcze 
po tak długim czasie ślady arszeniku na podłodze. Wióry 
z podłogi z innego miejsca, z tego samego pokoju nie 
zawierały arszeniku.

Obadwa wypadki otrucia nie są do siebie podobne. 
Porównajmy je:

1) Speichertowa umarła w 12 
godzinach, bez śladu otru­
cia.

2) Ekshumacya Speichertowćj 
nastąpiła po roku.

3) W otoczeniu ciała Spei- 
chertowśj nie było śladu 
arszeniku.

4) Części ciała Speichertowćj 
wykazały minimalne ilości 
arszeniku.

6) Mumifikaoyą skonstatowa­
no u Speichertowćj.

1) Krebs umarł po 24 godzi­
nach po kilku datkach ar­
szeniku. Stwierdzono znaki 
otrucia i gwałtowne womity.

2) Krebsa ekshumacya nastą­
piła po 7 miesiącach.

3) W otoczeniu ciała Krebsa 
znaleziono znaczniejsze ilo­
ści arszeniku, aniżeli w cie­
le samem.

4) Części ciała Krebsa miały 
mniej arszeniku, niż oto­
czenie.

5) Mumitikacyą skonstatowa­
no u Krebsa.

Porównując powyższe punkta łatwo spostrzeżemy, 
że za otruciem Krebsa przemawia punkt 1, 3 i 4; za 
otruciem zaś Speichertowćj jedynie punkt 4, gdyż punkt 
piąty upada po doświadczeniach prof. Zaaijera, Limana 
i Loewiga, które wykazały, że mumifikacya ma miejsce 
także w razach innych, nie opartych na otruciu arsze­
nikiem.

Zanim przystąpimy do rozbioru punktu 4go wypada 
nam zrobić kilka uwag, odnoszących się do procesu fer­
mentacyjnego.

Przy badaniu procesu gnicia nasuwa nam się wiele 
dotychczas nieodgadnionych zjawisk; napotykamy tu li­
czne hypotezy i spostrzegamy tworzące się znane i nie­
znane związki organiczne. Otóż kilka procesów, z któ­
rych może wyniknie trochę światła w sprawie Speicherta:

Jeżeli wstawimy odłamy drzewa iglicowego w wo­
dę, rozpoczyna się w krótkim czasie proces fermentacyj­
ny, a mianowicie zjawia się Bacillus Amylobacter t. j. 
grzybek wzniecający fermentacyą kwasu masłowego. Sko­
ro równocześnie w wodzie znajduje się gips, rozkłada

się ostatni a siarkowodór się ulatnia. Siarkowodór skła­
da się z wody i siarki, H2 S. —

Przy procesie gnicia, mianowicie w bagnach, ulatnia 
się gaz błotny, jako produkt powstały z rozkładu związe 
ków organicznych. Gaz błotny składa się z wodu i wę­gla, C Hy. v ę

Przy tym samym procesie wydobywa się także fos­
forek wodu, składający się z wodu i fosforu.

Fosfor i arszenik tworzą z wodem związki równe. 
Jeżeli bakterye i bacyle są w stanie rozkładać substan- 
cyą organiczną nawet wtenczas, kiedy się w nićj znaj­
dują siarka i fosfor, dla czego się taki sam proces nie 
ma odbyć, gdy w materyi organicznćj arszenik zachodzi? 
Jeżeli dalćj grzybki rozkładają substaneye trujące na 
mnićj złożone związki chemiczne, dla czego zupełnie ró­
wnego wpływu nie mają mieć na arszenik ?

Wracając teraz do powyżćj przytoczonych wypad­
ków otrucia, zaznaczam, że w trupie Krebsa znaleziono 
mało arszeniku po siedmiu miesiącach; równocześnie 
sprawdzono większe ilości w otoczeniu tj. w ubraniu, w 
trumnie i w ziemi. Przyczyną tego było, że ciało pod- 
egało fermentacyi, i że arszenik jako arsenek trój wodu 

się ulotnił, a otoczenie go zabsorbowało.
Gdyby ekshumacya się odbyła o rok późnićj, nie 

znalezionoby może śladu arszeniku w trupie, skonstato- 
wanoby go zaś najpewnićj w otoczeniu.

Przechodzimy teraz do wypadku Speichertowćj.
W trupie znaleziono ślady arszeniku, powtarzam, 

ślady, których ilościowo nie oznaczono. Ekshumacya od­
była się rok po śmierci, a ponieważ każdy organizm 
podlega rozkładowi, skoro funkeye życia ustały, przeto 
i ciało Speichertowćj musiało uledz prawu ogólnemu. Z 
tćj przyczyny winienby nastąpić rozkład związków ar- 
szenikowych w trupie, a arszenik jako arsenek trojwodu 
się ulotnić i otoczenie przepełnić. Analiza Sonnenschei- 
na powinna więc była przedewszystkiem wykazać arsze­
nik w sukni, w drzewie trumny i w ziemi. Tymczasem 
nie było śladu trucizny w tych przedmiotach. Skoro zaś 
nie skonstatowano arszeniku w otoczeniu trupa, nie było 
go też i w trupie samym.

Zachodzi teraz pytanie, jakim sposobem dostały się 
ślady arszeniku w te części ciała, które w celu analizy 
wyjęte były z trupa Speichertowćj.

Dr. Otto wykazał już w roku 1884, że arszenik ten 
pochodził z nieczystych odczynników a mianowicie z że­
lazowego siarczka, który Sonnenscheinowi służył do wy­
twarzania siarkowodu, potrzebnego do analizy.

To samo potwierdził prof. Loewig z Wrocławia, 
oświadczając wyraźnie na końcu swćj broszurki, wydanćj 
w celu wyświecenia sprawy Speicherta, że ślady arsze­
niku, które Sonnenschein znalazł, nie pochodziły z wnę­
trzności trupa, lecz z materyału, użytego do analizy.

Na podstawie oświadczenia dr. Otto wniósł mecenas 
Jażdżewski o rewizyą sprawy przy sądzie w Międzyrze­
czu i późnićj w Poznaniu. Wnioski odrzucono w obu- 
dwóch razach. Dopiero po ukazaniu się broszurki prof. 
Loewiga i po oświadczeniu prof. Limana na zjeździe le­
karzy i przyrodników niemieckich w Berlinie, że mumi­
fikacya i bez otrucia nastąpić może, zezwolono na po­
wtórną ekshumacyą, która się też odbyła 15 z. m. mię­
dzy godziną 10 i 12.

Po wydobyciu i otworzeniu trumny spostrzeżono 
najprzód czarną, jedwabną suknią, dość dobrze zacho­
waną, pod nią leżał kościotrup. O mumifikacyi nie mo­
gło być mowy, gdyż kości były po większćj części suche 
i mięsnych części pozbawione, tylko tu i owdzie znalazła 
się masa wilgotna, przepełniona niezliczoną ilością larw 
małych muszek.

Proces gnicia był skończony, cuchnącego odoru i 
pleśni nie zauważono wcale.

Do analizy wzięto: suknią, wieko trumny, wióry, 
ziemię i metalowe obicie trumny. Nie ulega wątpliwo­
ści, że rozbiór chemiczny wykonany będzie jak najsub­
telniej i z wielką ostrożnością.

Starołęka, dnia 24 listopada 1886.
Dr. Roman May.

Nędza w Anglii.
. W sprawie naszych rodaków cierpiących nędzę w Anglii 
i Szkocyi, odbieramy od p. Naganowskiego pismo naste- 
pująoe :

Londyn, 1 grudnia. 
Szanowny Panie Redaktorze!

Przy zbliżającym się końcu roku, przy nadchodzącej 
Gwiazdce, ośmielam się podziękować najprzód Szanownćj Re­
dakcyi „Dziennika Poznańskiego“ za stałe popieranie dobro­
czynnej działalności Towarzystwa, a przytem prosić uniżenie o 
pamięć o nas na przyszłość.

Z głęboką i najżywszą wdzięcznością przychodzi nam tego 
roku zapisać szlachetną a wspaniałomyślną ofiarność współroda­
ków, którzy i z bliska i z daleka raczyli się przyłożyć do środ­
ków naszych w celu ratowania od nędzy (a w wielu razach od 
pewnćj śmierci głodowój) tych, których dawniejsze wypadki i 
ostatnich miesięcy banieye wyrzuciły na brzegi Anglii. Załą­
czone sprawozdanie wskazuje, do jakiego stopnia umożebniono 
nam rozwinięcie czynności dobroczynnćj. Pozostaje, niestety, 
daleko więcćj do uskutecznienia.

Nadesłane nam z Stanów Zjednoczonych przestrogi nie po­
zwalają nadużywać bratnićj w Ameryce gościnności dla tych 
biedaków, którzy tu zarobku znaleźć nie mogą. Owszem, przed 
dwoma tygodniami wróciło nam blisko 600 rodzin polskich z 
Ameryki i rozsypało się po północnych miastach W. Brytanii, 
przyniósłszy z sobą doświadczenie, do czego prowadzi łatwo­
wierność, która ich pociągnęła za morze.

Towarzystwo otrzymało w tych dniach listy od burmistrzów 
Glasgowa, Yorku, Liverpoola, Bradtordu i Manchesteru, tudzież 
ofieyalne komunikaty z urzędów parafialnych (Poor Law Guar­
dian8); zapytujących, czy istnieją środki do wspierania rodzin 
polskich, nie mających prawa do otrzymywania wsparć z para­
fialnych i miejskich kas podatkowych.

Do tej chwili atoli Towarzystwo ma plan tylko gotowy, 
środków zaś posiada bardzo mało na przeprowadzenie go. Pian 
jest bardzo prosty: Należy zapewnić jakie takie tymczasowe, aż 
do wiosny, utrzymanie około 540 rodzinom ; licząc po 10 szy­
lingów przecięciowo każdćj rodzinie na tydzień, potrzeba 108 
funtów szterlingów na tydzień czyli przeszło 1503 funtów szterl. 
do wiosny.

Fundusze, jakie Towarzystwo posiada w tćj ohwili, pocho­
dzą z trzech źródeł:

a) z zapisu śp. Gnorowskich rocznie F. 78.
b) z rocznych subskrypcyi członków Tow. F. 45.
c) z okolicznościowych datków dobroozynnyoh.
Najpierwsze prawo do otrzymywania stałćj pomocy mają

weterani (15) z r. 1831; weterani z wojen węgierskićj i krym- 
skićj (27); wygnańcy po r. 1864 (42) i ci, oo walczyli po stro­
nie tureckićj w wojnie ostatnićj rosyjskićj.

Łatwo więc zrozumieć, jakichby trzeba funduszów, aby 
utrzymać tylu ludzi!

Opuścić ich przecież również niepodobna. Towarzystwo 
wspiera jedynie zasługujących i wydaje każdego czwartego ty­
godnia około 32 fn. szt. ¡640 mr.) wsparć stałych — prócz 100 
franków, przysyłanych regularnie przez zaone Tow. Dobroczyn­
ności Dam Polskich w Pa yżu.

Ze sprawozdania naszego lepićj jeszcze zeohcą się łaskawi 
czytelnicy przekonać o zamiarach, zarówno ofiarności rodaków 
jak naszych potrzeb.

Nadzwyczaj ciężka zima tegoroczna zmusza nas do pro­
szenia Szanownćj Redakcyi o nieodmówienie nam tego wyso­
ce cennego pośrednictwa między publicznością polską i polską 
nędzą w W. Brytanii, któremu kilkanaście rodzin i kilkadziesiąt 
osób pojedynczych zawdzięcza do tćj pory byt i życie.

Pozostaję, Szanowny Redaktorze, Waszym najniższym i 
mocno zobowiązanym sługą.

Edm. Naganowski, 
sekretarz.

Sprawozdanie 
z dochodów Tow. od 1 czerwca do 1 grudnia 1886. r.
icnonr rrr It-QqÎq o „ - „ -Remanent w kasie 

Zebrane w redakoyi „Kraju“
Zebrane w redakcyi „Kuryera Poznańskiego“!
Hr. Tadeusz Oksza Orzechowski
Z komitetu poznańskiego dla wydalonych
Z komitetu krakowskiego dla wydalonyoh
Ks. arcybiskup Morawski
Pani Cz. z R. pod Borkiem
Pan B ... z Warszawy
Bezimienna
Zebrane przez panią A. z Ch. B.
Zebrane przez redakoyą „Czasu“
Zebrane przez redakcyą „Orędownika“
Hr. Wincenty Colonna Walewski 
P. Arnold Poznański 
P. Aloizy D. Lubeoki z N. Zelandyi 
P. L. z Warszawy
P. Leon Kokooiński z Londynu
Składki z Anglii

Ogółem
Rozohody

Tow. od 1 czerwca do 1 grudnia 1886 
14 rodzin wyprawionych do N. Yorku 
19 osób pojedyńozych do N. Yorku 
6 rodzin do Rio Janeiro
1 osoba do Rio Janeiro 
3 rodziny przez Hamburg do Galicyi 
9 osób pojedyńozych przez Hamburg do Galioyi 
8 rodzin via Dieppe do Paryża 
14 osób pojedyńozych via Dieppe do Paryża 
1 rodzina do Przylądka Dobrćj Nadziei 
3 rodziny w Liverpoolu stałe utrzymanie przez 

miesiące lipiec, sierpień i wrzesień 
1 rodzina utrzymywana w Londynie przez paź­

dziernik i listopad
Na ręoe ang. Tow. Dobroozynnośoi w Manchester 

dla najbiedniejszych Polaków
Na ręce p. Richardson’a dla Polaków zgłaszają­

cych się do niego w Liverpoolu
Zasiłki tygodniowe wydalonym w Londynie 
Zasiłki jedno i dwurazowe wydalonym 
Zasiłki ku rozpoczęciu rzemiosła wydalonym 
Pożyczki ku rozpoczęciu rzemiosła wydalonym 
Koszta pocztowe przesyłek pieniężnych 
Ośm obiadów dla odjeżdżających do Franoyi 
Dwa obiady dla odjeżdżających do Rio Janeiro 
Rozdano biletów na łóżka 97 (po 4 pensy)

„ „na obiady 54 (po 10 pensów)
Koszta lokalu Towarzystwa (półroku)
Koszta rozmaite

Fn. 18 0 
30 16 

9 5
5

75
250

4
5

15
10

1

0
0
o
o
o
o
8

12
8 10

Ogółem Fn.
Z sumy 250 Fn. Komitet krakowski przezna­

czył dla weteranów z roku 1831 „

Fn.

roku,
Fn.

1 0 0
2 0 0
5 0 0
1 0 0
1 0 0
5 0 0

16 :15 6
464 8 6

L.
31 17 6
58 0 0
39 10 0

6 5 0
6 15 0

17 10 6
30 19 0
14 0 0
15 0 0

24 0 0

8 4 0

20 0 0

10 0 0
48 15 2
13 0 11
18 18 10

9 0 0
4 2 0
9 0 0
3 18 6
1 12 4
2 5 0

12 10 0
2 1 9

407 5 6

50 0 0
|Razem Fn. 457 5 6 

Doohodu Fn. 464 8 6
Pozostaje w kasie Fn, 7 3 0 

i zwykłe sumki na miesiąc grudzień dla wygnańców nolitv- 
cznych od r. 1831 do 1885. J

Potrzeba dla wydalonych w Glasgowie, Manchesterze, Li- 
verpoolu, Southampton, Londynie — na trzy miesiące Fn. 1, 500.

Towarzystwo Przyjaciół Polski przygotowuje urządzenie 
,,Bazaru“ polskiego i balu, jakie się odbędą w Londynie, w maju, 
na korzyść weteranów i wydalonych z Prus.

Temi dniami wyjdzie z pod prasy broszura, ogłoszona sta­
raniem Towarzystwa, p. t. The Forgotten Nation 
(Naród zapomniany).

(Podp.) Edmund S. Naganowski, 
sekretarz.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
I • V Hn.mor i życie -- to znane przymioty komedyi francuz- 
kich lżejszego zakroju. Temi przymiotami zaleca się także ko- 
medya w trzech aktach Albina Valabrèque : Szczęście mał- 
żeńskie, przyswojona scenie polskićj przez pannę Wandę 
Barszozewską, a odegrana w sobotę po raz pierwszy na naszći 
scenie. '

Wartość sceniczną tćj komedyi podnosi tendeneya oby­
czajowa, me moralizująoa deklamacyjnie, leoz ugruntowana w 
samym pomyśle i swobodnie z akcyi wypływająca.

Zakłócona na chwilę, i znów przywrócona harmonia dwóch 
małżeństw oto temat, . który wypełnia w wielce pocieszny 
sposób trzy akta sobotniego przedstawienia. Miejscem działa­
nia Paryż.

Zacna i sympatyozna para bogatych dorobkiewiczów, pań­
stwa Bonneval (p.. Popławski i pani Siedlecka) ma trzy córki : 
dwie starsze, Janina i Łucya (pani Zapolska i panna Junoszó- 
wna), zamężne^ za dwoma przyjaciółmi i wspólnikami w intere­
sie, trzecia zas Marta.narzeozoną. W chwili, gdy Marta (panna 
Morska) przekracza pierwszy próg przyszłego szczęścia małżeń­
skiego i rozkoszuje się pierwszem pozostaniem sam na sam z 
narzeczonym, Henrykiem Chauyel (p. Korczak), powracają sio­
stry zamężne pod opiekę rodzicielską. Janina porzuca męża, 
bo tenże me jest przyjacielem strojów, wizyt, zabaw i balów ; 
drugą, Łucyą, odsyła mąż. do rodziców, bo mu się kapryśnie 
we wszystkiem sprzeciwia i chce nad nim panować.

Skoro siostry nieszczęśliwe w małżeństwie powracają do 
domu me chce także Marta doświadczeń podobnego losu i 
zwraca narzeczonemu jego słowo.

Wzajemne dąsy obu par małżeńskich trwają trzy tygo­
dnie. Zony bawią się wesoło w domu swyoh rodziców, mężo­
wie skracają sobie czas ozem mogą. Zmianę położenia sprowa­
dza w części ojciec Bonneval, oświadczając córkom, że skoro 
nie chcą pogodzić się z mężami i wyrzec się rozwodu, zamyka 
im drzwi swego domu.

„Przeniesiemy się do hotelu“ — Odpowiadają córki. — 
„Doskonale ! tylko nie zapominajcie, że nie dam wam ani gro­
sza, zamykam kasę.“ — „A nasz posag?“ — „Posag mój!... 
Nie nu małżeństwa, nie ma posagu.“

Lecz i ta pogróżka nie prowadzi jeszcze do pożądanego 
rezultatu.

Dopiero zazdrość rozbraja, jak zwykle, obie kapryśne mę­
żatki, zmienia i hartuje ich uczucia dla mężów. Juliusz Bertant 
(pan Stanisław Trapszo), mąż Łucyi, chcąc pogodzić Janinę z 
tęskniącym za nią Andrzejem Taverny (pan Zawadzki), podsuwa 
obojgu listy, wzywające na schadzkę miłosną przy ulicy Vi­
vienne 38 — Janinę z urojonym hrabią d’Entrechaun, Andrzeja 
z urojoną hrabiną d’Entrechaun Łucya podsłuchała Juliusza, 
dyktującego narzeczonemu Marty jeden z podrobionych listów 
i w mniemaniu, że Juliusz ją zdradza, spieszy także na ulicę 
Vivienne 38. “ r

Zaalarmowani przez córki państwo Bonneval podążają ró­
wnież na miejsce schadzki. Juliusz wyjaśnia podstęp, Janina i 
Łucya godzą się z mężami i usunięta przeszkoda małżeństwa 
Marty z Henrykiem Chauvel.

Rzecz traktowana w tonie delikatnym i bardzo natural­
nym, rozsnuwa się przed oczami widza nadzwyozaj żywo i po­
budza go do serdecznćj wesołości i nieustającyoh wybuchów 
swobodnego śmiechu.

Choąc rozbierać szczegółowo grę artystów, musielibyśmy 
wypisywać dla wszystkich jednakowe pochwały, bo,’ wszysoy 
grali z równem życiem i humorem, a humor i żyoie — jest jak 
zaletą sztuk tego rodzaju, tak też głównym warunkiem dobrego 
ich oddania na scenie.

Trudno nam wyróżnić jednych współgrających przed dru­
gimi. Ograniczyć się musimy dziś na wzmiance, że wszyscy, a 
mianowicie pan P o p ł a w s k i i pani Siedlecka, pan Za­
wad z k i i pani Zapolska, pan Stanisław Trapszo 
i panna Jun o s z ó w n a, pan Feldman i panna R y b i o k a 
grali wyśmienicie i że również zaprezentowały się nam znów 
dobrze panny Morska i Sokołowska, których nazwiska 
mamy rządzić) sposobność wspominać na tem miejscu.

Lubownicy śmiechu i wesołćj zabawy nie zawiodą się, po­
dążając do teatru na Szczęście małżeńskie.

wczorajsze drugie przedstawienie Potopu H. Sienkie­
wicza! uscenizowanego przez p. Popławskiego, zgromadziło bar 
dzo liczną publiczność i przyjmowane było z wielkiem zajęoiem 
i z nader żywemi oznakami zadowolenia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 13 grudnia.

— * Teatr polski. Jutro komedya Bałuokiego ¡Dom 
otwarty.

Ceny zniżone.
W czwartek po raz drugi komedya Valbreque i 

Szozęśoie małżeńskie i mazur w 4 pary.



W sobot&y o raz pierwszy komedya Okt. Feuil- 
łeta : C h a m i 11 a o.

W niedzielę obraz sceniczny : P a n Tadeusz.
Repertoar poprzednio ogłoszony został zmieniony dla cho­

roby paru osób, które grają wUsaozonym i Męczęn-
D 1 ° yi_ » Wystawa. W foyer teatru polskiego wystawionym 
jest obraz W. Gersona: Powrót do Polski Kaźmirza 
Odnowiciela (1040 r.)

Na wystawę tę przybyły jeszcze. dwa obrazy, ró­
wnież W. Gersona: królowa Jadwiga i Chrystus 
na krzyżu. Obrazy te wystawione są razem z po­
wyższym.

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 do 
4, w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 10 fen. 
* Ma funauoz żelazny tubweimysuwanla tea­

tru polskiego w Poznaniu złożyli:
Wesołe kółko w Monopolu 1 mr. 15 fen.
Razem dziś złożono mr. 1 teD. 15.
— * Na koszta pożywienia i przyodziewek, dla

biednych dzieci szkolnych podczas nadchodzącej zimy 
otrzymaliśmy : , , „Od Towarzystwa „Stella“ 20 mr.

Od medyka p. M. T. z Monachium 4 mr.
Razem z poprzedniemi złożono 166 mrk. fen. 92.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy :
Od medyka p. M. T. z Monaohium 4 mr.
Razem z poprzedniemi złożono 78 m. 53 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na rzecz weteranów i rodaków naszych cier­

piących nędzę w Anglii otrzymaliśmy :
Od medyka p. M. T. z Monachium 3 mr.
Razem z poprzedniemi złożono mrk. 28 i 33 ruble oraz 

326 dolarów. .
Dalsze pośrednictwo nasze w tej sprawie ofiarujemy 

chętnie. . ,
— * Staraniem Towarzystwa gimnastycznego i Kola

śpiewackiego polskiego odbędzie się w Teatrze polskim w środę 
dnia 15 bm. wieczorek literacko muzykalny na cel dobroczynny. 
Program bardzo urozmaicony zawiera : 3 chóry wielkie męzkie, 
2 śpiewy solowe damskie, deklamacye, żywe obrazy i produkcye 
instrumentalne i orkiestrowe. Bliższe szczegóły podadzą afisze 
Ceny zniżone. Biletów nabyć można w handlu pp. Kuczyń­
skiego w Bazarze i Affeltowicza na Chwaliszewie, jako też przy 
kasie teatralnéj. Zarząd.

— * Centralnemu komitetowi dla żywienia ubogich
dzieci szkolnych miasta Poznania nadesłali datki następujące : 
pani radczyni Berta Jaffé 10 mr, N. N. 50 mr., pp. G. Kron- 
thal 20 mr, N. Kantorowicz 30 mr, Emil Kunert 3mr., zebrane 
przez tegoż 7,50 mr., Milch 30 mr, Zygm Woff 20 mr., B S. 
6,50 mr., Aug. Lncke 3 mr , R. B. 1 mr, E M. 1 mr, E. P. 
1 mr., Adolf Alpoit 20 mr., W. Appel 10 mr., Fopp 10 mr., 
Mich. Herz ‘.0 mr , Hepner 20 mr., A W. Zuromski 10 mr., 
Sam. Schonlank 6 mr., radzca sprawiedliwości Orgler 30 mr 
Mazurkiewicz 6 mrk., J. G 1 mrk., K. C. 1 mrk, ogółem 311 
marek. , , , .

O nadsyłanie dalszych datków na ręce skarbnika, właści­
ciela fabryki p. Maurycego Milcha, ul. Berlińska nr. 5, jako i 
członków komitetu uprasza

że opróoz akademików peszteńskioh zjedzie na tę uroozystość 
deputacya polskiego stowarzyszenia akademickiego „Ognisko“ 
z wspaniałym wieńcem, deputacya Czytelni akademickiéj lwow­
skiej i deputacye stowarzyszeń akademickich w Gracu i Leoben. 
Komitet kwaterunkowy akademicki postarał się o znaczną ilość 
dogodnych kwater.

— * Stowarzyszenie byłych uczniów szkoły narodowej 
polskiéj w Paryżu urządziło w dniu 8 bm. „wieczór Mickiewi­
czowski “ Licznie zebrana publiczność polska i francuzka hu 
cznemi oklaskami podziękowała artystom i artystkom za łaskawy 
ich współudział Warto ich nazwiska wymienić. Są to panny 
Mariette i An&a Soubre z opery paryzkićj, Krzyżanowska, która 
otrzymała przed paru laty pierwszą nagrodę w tutejszem kon 
serwatoryum jako fortepianistka, pp. Guerrcin, F. Godebski i 
Styka, malarz krakowski, który zachwycił obecnych śpiewem 
polskim. Główną zaś ciekawością tój uroczystości była poezya 
francuzka, napisana przez p. Lucien Pâté na cześć Mickiewicza. 
Odznacza się ona wzniosłością myśli i piękną formą literaoką. 
Poezya p. Pató znakomicie została oddeklamowaną przez p. Pen- 
cińskiego (A. Dutestre, aktora z teatru de 1’Odeon), który rów­
nież z wielkim artyzmem wygłosił Redutę Ordona.

— f lun Teodoryusz-Amor hr. Tarnowski z 1 ar 
nowa, głowa linii wołyńskiój, umarł 9 bm. po krótkiój ohorobie 
w Bereźcach w 66 roku życia.

— * Szczur w szczupaku. Na jakie sposoby biorą się 
przekupnie żydowscy, świadczy wypadeczek, zaszły świeżo u 
p. J. w Radomiu. Żyd przyniósł do nich na sprzedaż ryby, 
między któremi zwracał uwagę wielkością i wagą piękny szczu­
pak, dla tego też pani J. go kupiła. Przy oprawianiu jednak 
ryby zualeziono w niój ogromnego szczura, którego widooznie 
wsunął przez paszczę sprytny żydek, aby szczupał więcój wa­
żył. Donosi o tern „Gazeta Radomska.“

— + Dr. Ludwik dany, słynny okulista wrocławski, 
umarł nagle w zeszłym tygodniu w Wrocławiu.

— * Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 14 grudnia 
Spirydyona.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 5, zaohód o godzinie 
3 minut 44 ..

Dnia 14 grudnia 1283 roku Przemysław zabija żonę swoją 
Ludgardę

Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na ten miesiąo 124.— ofiarowano, na grudzień styozeń — .— 
ofiarowano, na styczeń-luty .-- ofiarowano.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na ten miesiąo 35.30—. marek płao., na styczeń 35.10—.— 
marek płacono, na luty 35.70— płaoono, na marzec 36.20—.— 
płacono, na kwieoień-maj 37.00 — .— płacono, na maj 37.30 
płacono.

Okowita w miejscu (bez beczkij 35.20— płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp 15,010. Cena wyp 35.80 mark. Na ten 

miesiąc 35.30 35.70 marek płaoono, na styozeń 35.40-35 30 pła­
oono, na luty 35.80- — .— marek płaoono, na luty-marzeo — 
marek płac., na kwiecień-maj 37.00-36 90 płaoono, na maj —.— 
płaoono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 35.09 mr.
(W.) Poznań, 13 grudnia. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.25—11.00 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Perlin, 13 grudnia. Sprawca wczorajszego roz­
bicia okna w pałacu królewskim ma lat 21, jest ślusar­
czykiem, nazywa się Bolnicke z Salzfurthu, obecnie bez 
roboty i przytułku. Rozbił okno, aby zwrócić na siebie 
uwagę w pałacu. Cesarz był podobno w przyległym po­
koju. Po tym wypadku przybliżył się zaraz do okna. 
Zebrana tam licznie publiczność powitała go radosnemi 
okrzykami.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 13 grudnia 1886 roku.

Towar

piękny. 
dtp 4

średni. pośledni.
4

Pszenicy szefel po lOO kilo 15 59 lo 20 14 1 69
Zyta .... R n 12 40 12 10 12 —
Jęozmienia . n » 12 40 11 — 10 —
Owsa................... n R ił 30 10 50 10 —
Grochu do gotow. R » — — — — — —

« na paszę R R — — — — —
Rzepiku zimowego n R — — — — —
Rzepiu zimowego • R -■ — — — — —
Rzepiu zimowego n » — — •— ... —
Rzepiu łatowego « R — — — • — — —
Tatarki .... » » — — — — —
Kartofli . . . n R 2 — 1 80 —■ —
Wyki................... R » — — — — — —
Łubinu żółt. . . R n 9 8 50 — —

„ niebiesk n » 7 80 7 30 —
Koniozyny ozerw R » — — — — — —

„ białej R R
Groohu ... » *
Fasoli................... » R

Najpiękniejsze gatunki nad notowania.

Poznań, 13 grudnia.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

taigowój miasta Poznania.)

styozeń —.— marek płaoono, na^sty ożeń-luty 1887 roku — 
plao., na kwiecień-maj 165.50-165.75 165 165.23 pło., na mJ-* 
ozerwieo 167.00-166.25 płaoono, na ozerwieo-lipieo 167.75 167« 
płaoono, na li,;iec-sierpień — marek płaoono.

Zyto: per 10ou kilogramów. Loco spokoj. Termi,, 
Błaho. Wypowiedziano 9000 oentn. Cena wypowiedz. 131.75 
rek. Loco 128 133 marek wedle gatunku, gatunek do przesylt-
131.0 marek, krajowe dobre 130-130.5 z kolei płacono, pie^n
----- - m z kolei płacono, na ten miesiąc 132.00—131.75 %/
rek, na grudzień styozeń .— marek płacono, na styczeń'
luty —. - marek płac., na luty-marzeo—. pł., ua kwiecień-m»- 
133.25-133.— płacono, na maj-czerwieo 133.5 — 133.25- natJ 
płao., na czerwiec-lipiec - .— marek płac , na lipieo-Bierpień 
płaoono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów looo słabo, wje|L, 
i mały 110-185 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogrm. Loco słabo. Termina słabo 
Wypowiedziano —.— centnarów. Cena wypowiedzialna — J 
marek. Looo 108—146 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
1110 marek, pomorski średni 120-124 płao., dobry 125-128 nR, 
cono, piękny 129-131 z kolei płaoono, pruski średni 118-122 
dobry 124-126 kolei płaoono, piękny 128-131 z kolei płacono 
polski euchnąoy —pt, holsztyński — pł., rosyjski 112-liś 
z zwózką marek płao., na ten miesiąo 111.25—.— nominał. Os 
grudzień-styczeń —marek nominalnie, na styozeń luty — 
marek płacono, na luty-marzeo —. - płaoono, na kwieoień-m^ 
113.0-112.05 pł., na maj-ozerwieo 114.5-114.25 pł., na ozerwieo. 
lipiec 116-115.75 pł.

Okowita: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termin, 
wyżej. Wypowiedz. 20/ 00 litrów. Cena wypowiedzenia 38.oo 
N- ten miesiąc 37.9 38.3 marek płaoono, na grudzień-styoies 
37.9-38.3 marek płaoono, na styozeó-luty 1887 r. 37.9-353 
płaoono, na luty-marzeo —.— marek płaoono, na marzeo-kwie. 
oień —.— płaoono, na kwieoień-maj 38.8-38.7-89.3 mr. płacono 
na maj-ozerwieo 39.-38.9-39.6 m. płacono, na ozerwieo-lipiej 
39.8 4(1,3 - marek płacono, na lipieo-sierpień 40.5-40.9 - marek 
płaoono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez bo. 
czki 37.5 m. płaoono.

Mąaa pszenna nr. 00 23.25-21.75 marek, nr. 0 21,5g. 
19.50 nr. 0 i 1 —mr., rżana nr. 0 18.00-17.00 marek, nr. 0 i 
1 19.25-18.00 marek per 100 kilogram brutto z miechem.
0 1% marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto j 
miechem.

Magdeburg, 11 grudnia. (Ceny on k raj
Cukier surowy, podstaw. 96 proc, 20. 0—20.30 m.

„ . rend. 88 proo. 19.20—19,50 m,
Usposohienie: cioho.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 24.75—25.25 nu.
Miel, oukier pośledui 1 (wł. beozki) 23.75—09.00 in

Usposobienie: olcho.

Centralny komitet dla żywienia ubogich 
dzieci szkolnych miasta Poznania.
— * Odczyt. Wczoraj o godzinie 6 wieczorem odbył się 

na wielkiój sali bazarowej odczyt p. Lud w i k a M y ciel­
sk i e g o, posła naszego do parlamentu niemieckiego, ku ucz­
czeniu pamięci wielkiego naszego króla. Publiczność zebrała 
się licznie, co jest pojawem niezwykłym o tej porze w Pozna­
niu, mianowicie widzieliśmy pomiędzy zebranymi na odczyt 
wiele osób przybyłych z prowincyi.

Rozpooząwszy swój wykład wspomnieniem Batorowego 
zgonu, który właśnie 300 lat temu od godziny do godziny nie­
mal nastąpił w Grodnie, zwrócił się szanowny prelegent do 
scharakteryzowania rządów i osoby Batorego. Głównie stresz­
czał się wykład prelegenta około starań Batorego w naprawie 
stanu wewnętrznego i siły zbrojnśj rzeczypospolitój, następnie 
około wojny jego z Iwanem Groźnym i bliskiego stosunku z 
kanclerzem Janem Zamoyskim.

Publiczność przyjęła życzliwie wykład szanownego prele­
genta.

— * Z Jłapperswylu otrzymaliśmy obszerny opis prze­
biegu uroczystości listopadowój, dla braku miejsca zmuszeni je­
steśmy odłożyć go do jednego z następnyoh numerów pisma 
naszego.

— * Komitet „Towarzystwa Pomocy Naukowój imienia 
Karola Marcinkowskiego“ na miasto Poznań zreorganizował się 
w ten sposób, że w miejsce p. profesora Studniarskiego, zmu­
szonego wystąpić z Towarzystwa, został skarbnikiem p. J. Leit- 
geber, w miejsce profesora Trawińskiego objął sekretaryat pan 
Rakowicz, a zastępoą przewodniczącego został p. Władysław 
Jerzykiewicz.

— Przypominamy publiczności naszego miasta, że 
nową szkołę tańców otworzył przy ulicy Gołębićj i 
Jezuickiśj p. Piotr Mikołajczak. Polecamy go wzglę­
dom publicznośoi.

— * Do mieszkania p. hr. Cecylii Działyńskiój zakradł
się zlodziój w nocy z piątku na sobotę i spotkawszy 
wohodzącą właśnie do pokoju pannę P., żądał pieniędzy, grożąo 
śmiercią. Przestraszona dała mu całą gotówkę, jaką miała przy 
sobie w kwocie 38 marek. Policya dotąd nie zdołała wyśledzić 
rabusia. .

_ * z sądu przysięgłych. Na sobotmem posiedzeniu 
tutejszego sądu przysięgłych toozyła się sprawa przeciw robo­
tnikowi Andrzejowi Nowakowi z Poznania, oskarżonemu o krzy­
woprzysięstwo. Sąd skazał go na mocy werdyktu sądu przy­
sięgłych na półtora roku więzienia w domu karnym.

— * W tutejszej szkole realnej odbywał radzca szkolny 
Polte rewizyą bardzo ścisłą od poniedziałku aż do piątku. Przy­
słuchiwał się lekcyom we wszystkich klasach, przeglądał prace 
piśmienne uczniów i następnie odbył konferencyą z kolegium 
nauczycielskiem.

— j- W Kiekrzu umarł w przeszłym tygodniu ks. pro­
boszcz Wagner.

— * Subhasta wsi rycerskiój Młodzikowa, w powiecie 
śremskim, naznaczona na sobotę 1 i bm., zniesioną została.

— * Dowiadujemy się, że w Krotoszynie osiedla się 
w początkach stycznia adwokat p. Józef Panieński.

— * W Mosinie wybrano do reprezentaoyi miejskiej pp. 
Stefanowicza, kupca Silbersteina i przedsiębiorcę budowli De- 
gena.

— * Bursztynu dość wiele znaleziono na terytoryum 
Kijewa, należącem do pana Kunkla, wsi położonój w okolioy

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 grudnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. J rnatowski z żoną 
z Obrowa. Konf z Komat Kasprowicz z Wrocławia Dro- 
gowski z Strzyżewka. Liebrecht z Berlina. Hamernich z 
Głubczyn. Cohn z Wrocławia.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 11 grudnia 1886 r., o 8 godzinie rano.

8 t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. i Stan

powietrza.
Term.
Gels.

Mulaghmore . . 738 Płd.Płd.Z. 4 pochmurno 7
Aberdeen . . . 742 cicho parno 0
Chrystiansund 738 Płn.Płn.Z. 6 deszcz 3
Kopenhaga . . . 747 Płd.Płd.Z. 4 mgła 4
Sztokholm . . . 744 Płd. 4 zachmur. 4
Haparanda . . . 743 Płd. 2 zachmur. 1
Petersburg . . . 750 Płd.Płd.W. 2 zachmur. 2
Moskwa .... 7S9 Płd. 2 śnieg 1
Kork, Queenst. . 743 Z.Płd Z. V pochmurno 9
Brest.................. 751 Z.Płn.Z. 4 mgła 11
Helder .... 750 Z.Płd.Z. X pochmurno 5
Sylt.................. 747 Z.Płd.Z. 2 zachmur. 5
Hamburg1) . . . 751 Z.Płd.Z. ł bez chmur 1
Swinemiinde8) . . 751 Z.Płd.Z. 5 parno 2
Neufahrwasser8) . 751 Z. 1 zachmur. 1
Kłajpeda . . . 749 Z Płd Z. 3 poohmurno 4
Paryż................... 756 Płd. 1 zachmur. 1
Monaster . . . 753 Płd.Płd.Z. 3 zachmur. 2
Karlsruhe4) . . . 758 Płd Z. 4 pogodnie 3
Wiesbaden6) . . 757 cicho pochmurno 0
Monachium . . . 759 Z. 4 zachmur. l
Kamienica6) . . 756 Płd.Z. 2 pochmurno 1
Berlin .... 753 Płd.Z. 1 zachmur. 2
Wiedeń .... 757 Z. 3 bez chmur 3
Wrocław . . . 754 Płd.Z. s zachmur. 1
Ile d’Aix. . . , 758 Z. 4 pochmurno 11
Nizza ................... 7(59 W.Płn.W, 3 bez chmur 3
Tryest .... 759 Płn.Płn.Z. 2 pogodnie 8

*) Szron. 2) Szron. ’) Szron. 4) Po południu grad, śnieg. 
6) Wczoraj deszcz, szron. e) Rosa.

Ob j aś n i e n i a : Płn. = północ. Płd. =» południe. W. = 
wschód. Z. = zaohód.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew, 2 = mały, 
3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9= burza, 10 — silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Minimum posunęło się ku środkowój Norwegii. Nowa de- 

presya zbliża się na zachód od Estlandyi, gdzie barometr spadł 
znowu bardzo. Maksimum przeszło 760 milimetrów leży w oko­
licy Alp. W środkowych Niemczech były miejscami lekkie 
mrozy nocne.

Gniewkowa. ,
— * Do bydgoskiej izby handlowój wybrano pp. Dycka, 

Franckego i M. Jacobsohna.
— * Od p. Ludwika Michałowskiego odbieramy 

pismo następujące:r „K r a k ó w , 11 grudnia.
Szanowny Redaktorze!

W numerze 281 z dnia 8 grudnia b. r. zamieszczoną zo­
stała wiadomość, że „jakiś p. Michałowski“ w Krakowie, jest w 
posiadaniu portretów Kmity, biskupa Gembickiego, hr. Siera­
kowskich i innych, wydartych bezprawnie z pomników znajdu 
jących się w tamtejszym kościele OO. Bernardynów. Ponieważ 
posiadam zbiór obrazów i starożytnych pamiątek i oprócz mnie 
inna osoba mego nazwiska w Krakowie podobnego zbioru nie 
gromadzi, nasunąć się może każdemu przypuszczenie, jakobym 
ja był owym grabicielem, odzierającym świątynie nasze z tak 
cennych zabytków.

Oświadczam więc, że ani rzeczone portrety, ani żadne in­
ne z pomników tego kościoła wydarte, w mojem posiadaniu nie 
znajdowały się i nie znajdują, że nawet ich nigdy nie widzia­
łem, i proszę, aby szanowna Redakcya „Dziennika Poznańskie­
go“’zamieszczeniem powyższego oświadczenia, pomimowoli wy­
rządzoną imieniowi memu krzywdę naprawić raczyła.

Śledztwo zarządzone w tój sprawie przez ks. Biskupa nie 
zawodnie wyjaśni w ozyjem są posiadaniu owe portrety, i w 
jaki sposób zostały one zabrane z kościoła.

Pozostaję z szacunkiem .
Ludwik Michałowski.“

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w grudniu.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn 
Cels.

12. po poiud. 2
12. wiecz. 9
13. rano 7

Dnia 12 
Dnia 12

741,7 
742,1 
74?., 0 

grudni, 
grudni

Płd.-zach. ożyw. 
Płd.-zach. średni 
Płd -zaoh. ożyw, 
i maximum ciep 
a minimum oiep

poehm. śnieg 
pochm. śnieg 
poehm. deszcz 
a -j- 3°5 Cels.

ta — 1°1 Cels.

+ E8 
-I- 2,9 
+ 4,4

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Zmienne powietrze z deszczem przy po części ożywionych, 
południowo-zachodnich i zachodnioh wiatrach, bez znaczniej­
szej zmiany temperatury.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 12 grudnia rano 086 metr.

„ „12 „ wpołud. (',96 „ ,
„ „13 „ rano 2,03 ,

— * 300-letnia rocznica zgonu Stefana Batorego. Na 
posiedzeniu lwowskiśj rady miejskiej w dniu 8 bm. uchwalono 
jednogłośnie następujący wniosek p Stokowskiego : „Rada miej­
ska raczy w celu uczczenia pamięci 3C01etniój rocznicy śmierci 
Stefana Batorego urządzić żałobne nabożeństwo w poniedziałek 
13 bm w kościele katedralnym z wystawieniem katafalku i ze­
zwala na pokrycie odnośnych wydatków (około 250 złr) z fun­
duszów gminnych.“

_* w Krakowie odbywa się dziś żałobne nabożeństwo
za spokój duszy Stefana Batorego. Odprawia je ksiądz biskup 
Dunajewski.

Sama zaś uroczystość Stefana Batorego przybiera tam co­
raz szersze rozmiary. Młodzież akademioka otrzymała wiadomość,

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Austryackie f-guldenowe losy. Przyszłe losowa­

nie odbędzie się dnia 3 stycznia 1887. Przed stratą kursową 
w ilości około 15 mr. w razie wylosowania zabezpieczyć się mo­
żna w domu bankowym Karola Neuburgera w Ber­
linie przyulioyFraneuzkićj nr. 13 za opłatą ase­
kuracyjną w sumie 50 fen. od sztuki.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 13 grudnia.
(W.) Poznań, 13 grudnia. (— Sprawozdanie

giełdowe. —)
Stan powietrza: zmiennie.

Zboża 
vza 100 kilogramów)

Towar 
dobry | średni | pośled 
dtp ó l-A#' i 1-AT l>-

Ceny
przeoię-

oiowe
at

Pszenica i C6na na.)wyŻ8za rszenica j najniższa _ — 15
15

30
10

14
14

80
50 i14 93

żvto Jcena najwyźsza
I r najniższa . .

— — 12
12

30
10

11
11

90
80 i12 03

r__ .- , i cena najwyższaJęczmień { na!Qi<8za — 51
11

50
30

11
10 20

Î" —

Owies 1 cena najwyższa • — — 11 80 11
70

111 20u e3 1 „ najniższa. , — — 11 30 10
1 C e n a

Inne artykuły
naj­

wyższa
naj­

niższa
przecię­

cie wa
dtp 1 -Ar dtp 4

a»» {“ 100 kilogr.
n

7 25 6 — 6 63

Siano ... . . R 6 — 5 25 5 63
Groch . | R - - — — — —
Soozewioa 1 bez dowozu R — — — —
Fasola ( n — — — — — —
Ziemniaki................... n 2 40 1 60 2 —

kilogr. 1
1

40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina.................. R 1 20 1 — 1 10
Cielęcina....................... R 1 20 1 — 1 10
Skopowina....................... n 1 — — 80 — 90
Słonina............................ 1 40 I 20 1 30
Masło ............................ 2 20 1 80 2
Łój wołowy................... R 1 — — 80 — 90
Jaja................................. za kopę 3 50 3 40 3 45

Gie&Z« bydgoska, 11 grudnia — ,Sprawozdanie 
izby handlowej.) Pszenica: b. im., piękna 148-152 
marek, jasno-pBtra średni gituuek - marek, pośledni gatunek 
140-147 m., najpięk. nad notowania. Zyto: trz. się, wedle ga­
tunku 116-120 marek. Jęczmień: nominalnie, dla browarów 
120-125 marek, na paszę 00-1 H marek, piękny nad notowa­
nia. — Owies: według gatunku, loco 110—118 marek. — 
Grooh: nominalnie do gotowania 145-155 marek, na paszę 
115—120 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100 35.25 marek. — Kurs rubli:
189.75 marek.

Giełda wrocławska, 11 grudnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniozyny: ozerwone (za 50 kilogr) cicho, 
stare poślednie 33—34 marek, średnie 35—37, piękne 38—40 
bardzo piękne 41—44 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilogr.) spokoj., 
poślednie 30—38, średnie 40—50, piękne 51—62, bardzo piękne 
63—75 marek.

Żyto (per 1000 kilog.) bez int. Wypowiedziano — cent. 
Cena wypowied. — marek. Na ten mieBiąo 130 ofiar., — żąd., 
na grudzień-styczeń — of. i płao.,i na kwieoień-maj 134.50 żąd., 
na maj-ozerwieo 136.0 mr. żądano, na ozerwieo-lipieo 138 marek 
żądano.

Owies per 1003 kilogramów Na ten miesiąc 105 żąd. 
na grudzień-styozeń — żąd., na kwieoień-maj 107 50 żąd., na 
maj-czerwieo —.— żąd.

016j rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5GO3 kilog. —, po ICO kilogr. na ten 
miesiąo 46.00 żądano, na grudzień-styczeń 46.— żądano, na 
kwieoień-maj 1887 46.50 żąd.

Okowita: stałej. Wypowiedziano 00,000 litrów. Cena 
wyp. —.—. Na ten miesiąo 35.50 .— płao. i ofiar., na grudzień- 
styozeń 35.50 płao. i ofiar., na styczeń-luty —. mark. ofiarow., 
na luty-marzeo —.— płaoono, na marzec-kwiecień —.— pła­
oono, na kwieoień-maj 1887 r. 37.00— ofiar, i żąd., na maj-czer­
wieo —.— płao i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09 —0.10 marek. - Siano 
2.89 - 3.20 marek za 50 kilogr. — Stoma 36.00—40.00 marek 
za 600 kilogr.

Kuchy rzepiowe bez zmiany, za 50 kilogr. 5.70 5.90 
marek płacono, obce 5.30-5.70 marek plac. Kuohy lniane 
bez zmiany, za 50 kilogr. szlązkie 8.30-8 50 marek płac., obce 
7.50-8.00 marek płaoono. Pszenne otręby 7.75-8.25 marek 
płaoono.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw. 
cena 

dtp ż

najniż.
cena

-Ar
najw. 
oena 

dtp ż-

najniż.
oena

-*r
najw. 
oena 

-Ar i-

najniż.
oena

Pszenica biała 6 — 15 59 i5 10 a 7u i4 5 4 20
Pszenioa żółta 15 89 15 59 14 70 14 30 4 — 13 80
Żyto .... 13 50 13 10 70 12 40 12 20 2 —
Jęozmień . . . 14 29 13 40 12 40 11 70 11 30 0 40
Owies .... 11 10 10 90 10 4) 9 80 9 60 9 30
Grooh .... ’6 — 16 59 1“. — 14 13 '2 -

Notowania komisyi mianowanój przez izbą handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
-Ar ł dtp A dtp A

Rzep....................... 19 18 OO <8 10
Rzepik zimowy . . 19 30 8 30 17 60
Rzepik latowy . , 20 50 19 50 18 —
Rydz........................ 21 — 2) — 19 —
Siemię lniane . . 22 — 20 50 18 50
Siemię konopne . . 16 60 15 50 15 —

Hertin, 11 grudnia.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy b e r 1 i ń a k i ó j.)

Pszenioa: per 1000 kilogram. Loco słabej. — Termina 
stabiój Wypowowiedz. 0,000 centn. Cena wypowiedzialna —.— 
mrk. Looo 148 170 wedle gatunku, żółta do przesyłki 158.0 
marek płacono, dobra żółta ukrzeńska —marek z kolei 
płaoono, na ten miesiąo-----.— marek płaoono, na grudzień-

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 13 grudna 1886. 

Kurs z dnia 
Pszenioa bez zrn 
na grudz.- styez 
na kwieoień maj 
Zyto bez zm. 
na . . . .
na grudz.- styoz. 
na kwieoień-maj.
Olój rzep. trz. s. 
na listop. 
na kwiecień-maj

BERLIN 13 grudnia 1386.

13 11 Kurs z dnia 13
Okowita trz. s.

163 — 163 — w miejscu 36 50
168 - 168 59 na grudz.-styoz. 36 50

‘na kwiecień-maj 38 30
— — _. na ozerwieo-lipieo 39 60

125 50 125 51
139 - 18i — Rzepik

na................... — —
45 — 45 — Olój skalny . .
45 50 45 50 w miejsou . . 11 44

11

36 49 
36 40
38 1«
39 40

11 40

Kurs z dnia 
Pszenioa wyżej 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo 
Zyto stalój 
na grudz -styczeń 
na kwieoień maj 
na maj-ozerw.
Olój rzep. spok. 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwieo 
Okowita stalój 
w miejscu. 
na grudz.-styoz. 
ua kwieoień maj 
ua maj -ozerwieo. 
na czerw, lipieo 
na lipieo-sierpień 
Owies
na grudz.-styczeń

Wypowiedziano: 
żyta 150 węcpli 
okowity--------L

13 11

166 25 165 —
167 25 166 25

131 50 131 75
133 25 133 —
133 59 133 25

46 40 46 50
46 80 46 80

37 80 37 50
38 30 38 20
39 3( 39 20
39 60 39 50
40 30 40 2<
41 - 40 90

113 — 112 7i

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast. 

. 3%% lit zas. 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż.ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta zlot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolój 
Lombardy .... 
Francuzy...........

(»posob giełd: 
słabo«

13
105 80 
101 80 
99 80 

103 60 
161 75 
67 60 

189 30 
95 40 
94 80 
58 50

84 90
482 50 
407 - 
173 —

11
105 80 
101 80 
:00 - 
103 Hi 
161 40 
67 M 

190 - 
96 10 
94 75 
58 30 
55 - 
84 M 

484 50 
406 - 
173 50

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.
Panu Władysławowi Platerowi w Rappers- 

wylu. Otrzymaliśmy i doręczymy adresatowi.

(Nadesłano.)
Bez najmniejszego uszkodzenia ciała sprawiają jak 

największą skuteczność. Bydgoszcz. Łaskawy Panie! Od 
lat blisko .0 oierpię na obstrukoyą, różnych używałem środków, 
a bez zażyoia lekarstwa nie miałem nigdy stolca. Od dwóch 
miesięcy używam tak zwanych szwajcarskioh pigułek aptekarza 
R. Brandt’a, które mi są bardzo skuteczne. Kasztelan p®1’ 
oyjny F. Schütz, w budynku policyjnym. Przy zakupywaniu 
w aptekach zwracać należy uwagę na biały krzyż w czerwone® 
polu i na nazwisko R. Brandt’a. (4487)

Na gwiazdkę
polecam znawcom i amatorom znane ze swój dobroci p a p > ® 
r o s y z fabryki p. Komendzińskiego, firma Vulkan w Dreźnie 
w wielkim wyborze. Zwraoam również uwagę na wyborne op 
gara z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych- 
Ceny na de r przystępne. (66741

J. Zydorowicz, 
Poznań, Nowa u 1. 5 

lian te-N ou veau té

„Violetta." I
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane w)- 

sokiego gatunku i aromatu po 2 mr. 50 fen. za lOOsztuł,

JrfP II w II w /

po 1 marce za 100 sztuk poleca
Fabryka firma B. 'Weller w Dreźnie.

! Tureckie tunic!
Z ostatniego żniwa w wielkim wyborze, wybornych 

gatunków od 4 do 40 marek za kilogram, poleca feW' 
ka papierosów i tureckich tytuni firma D4

B. Weller w Dreźnie.
MT Do numeru dzisiejszego dołącza się nadzwy-

czajny dodatek: (6786)

Katalog gwiazdkowy
książek dla dzieci, dla młodzieży i dorosłych, książek 
dla ludu, kalendarzy, oraz cennik czasopism; mianowic' 
zwraca się uwagę na ogłoszenie dotyczące „Wizerun»d 
królów polskich“ oraz „Poczet książąt i królów polskich-

KSIĘGARNIA
K. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu

(Nowa ulica — Bazar).
(«•¿»(•ki



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 285.
Wtorek, dnia 14 grudnia 1886.

BEKAANTMACHIJNG.
fogen, den 4 Decemtier 1886,
An der hiesigen städtischen Pfand-

leih-AnsUlt ist die Stelle eines Schä­
fers für Gold- Silber- und andere 
Wertbsachen (Pretiosen) sowie Klei­
dungsstücke pp. gegen Gewährung 
einer monatlich postnumerando zahl­
baren Kemuneration von 85 Mark so­
fort zu besetzen.

Per Inhaber der Stelle erhält die 
Qualifieation eines Beamten nicht.

Bewerber, welche als Gold und Sil- 
Perarbeiter längere Zeit mit Erfolg 
thätig gewesen, auch im Stande sind, 
eine Amtskaution in Höhe von — 500 
__ Mark zu stellen, werden ersucht, 
¡hre Schriftlichen Meldungen unter 
Beifügung ihrer Zeugnisse und eines 
kurzen selbstbeschriebenen Lebenlaufs 
bis znm 30 (liess Monats bei 
uns einzureichen, '6659

Der Magistrat,

Bekanntmachung,
In unser Handelsgesellschaftsregister 

jBt bei der unter No 39 eingetragenen 
Handelsgesellschaft: (6779

„Zuckerfabrik Tuczno“
Folgendes eingetragen worden :

ln der Generalversammlung vom 9 
November 1886 ist an Stelle des ver­
storbenen Kaufmanns Samuel Auerbach 
ju Posen, der Kaufmann Heimann Au­
erbach in Posen znm Mitglied des 
Aufsichtsraths gewählt worden. Der 
statutenmässig ansgeschiedene Gutsbe­
sitzer Franz von Brzeski in Cieslin ist 
wieder gewählt worden und zwar bei­
de für den Rest der Wahlperiode von 
noch drei Jahren. Eingetragen zufolge 
Verfügung vom 8. Dezember 1886 am 
9, Dezember 1886.

Inowrazlaw, den 9. Dezember 1886.
Königliches Amtsgericht. 

Aukcya koni.
W środę, dnia 15 grudnia rb przed 

południem o godzinie 11 Sprzedawać 
będę drogą licytacji na placu Działo­
wym, upoważniony przez „Towa- 
rzystwo poznańskiej kolei 
liOlinei,“ silnie zbudowanego konia * roboty (6881

Mankeimer.
Król, komisarz aukcyjny.

Najlepsza metoda
do nauczenia się języka niemieckiego 
w 3 cli miesiącach bez nauczycie­
la przez Plt. Renssnera. Cena całe­
go dzieła 6,80 mrk. Oddzielnie kurs 
niższy 1,60 mrk. kurs wyższy 5,20 m. 
t Skład główny w księgarni J. 
K. Żupańskiego w Pozna­
nia (6018

arcepan j
znanej dobroci, poleca i rozsyła funt po 2,00 M. w kawałkach i w większym 
marcepanie od 1 funta do 1 Ctr. wielkości z elegancką dekoracyą i staran- 
nem opakowaniem (6350

S. PSouda- dawniej Karol Kallmann,
fabryka marcepanów w roku 1857 założona w Krtf- 

lewcu (Königsberg i|Pr.)

Mój zakład zegarmistrzowski
znajduje się obecnie na

plans WilhelmowsKim 3
w dawniejszym „Hôtel du Nord.“

Polecam największy wybór (6181

zegarków i łańcuszków
najlepszych fabryk, po cenach umiarkowanych. Porę- 
nie kilkoletnie. Sortymenta zegarków i łańcuszków 
wyboru wysełam chętnie

L. Marchlewski,
zegarmistrz, były długoletni zarządca składu

55. Najtańszy skład fnter! 55.
55« jak najtańsze ceny! 55.

55. Heimann Lessler, 55.
55. Stary Rynek 55.S

Fryderykowska u!. I, J. Flonder, Fryderykowska ul. Ï,

zegarmistrz i optyk,
poleca swój bogato zaopatrzony skład wszelkiego 
rodzaju zegarków Z najsłynniejszych fa­

bryk świata, po bajecznie tanich cenach. (6281

czenie 
do

G. Hubnera.

10 ûîpIüiiô» 1 medale ilote.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 
_ Brada Pohl, optycy w Poznaniu!
q Wilhelmowaka uL 7
O polecają swój bogato zaopatrzony (5468)

gkład okularów

Ekstrakt!
mięsny

do polepszenia smaku zup, I 
podlew, Jarzyn;

BULION MIĘSNYI
natychmiastowego przygotowania pożywnego, 

doskonałego rosołu mięsnego bez żadnych dodatków 
smaczny i łatwo się asymilujący śro- I 
dek pożywny 1 wzmacnia­

jący dla cierpiących na żołądek, osłabionych i rekon­
walescentów. (6603

Żądać należy prawdziwych preparatów mięsnych Kemmerich’U 
Sprzedaż hurtowna u korespondenta „Spółki Kemmerich“ 

Erich’a Schneider w Lignicy.
Miejsca sprzedaży u pp.: W. Beckera, O. C. Burde’go, I. Nowaków-1 
;o, E. Brecht’a Wwy, B. Salomona, Alfonsa Frenndlich’a, W. F. Meye- | 
Spł. i Jakóba Appel’a.

binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­
metrów, termometrów jako tóż wszelkich narzędzi gorzelniezych i 

odncśnych artykułów po cenach umiarkowanych.

„Skutkuje w małych 
dozach pewno i bez bó­

lów.“
radca med.

Dr. laczoroislo
w Poznaniu.

Zawsze
żądać
trzeba

wyraźnie

„Jako znakomity śro­
dek przeczyszczający, 

s umiennie polecić mogę
radzca med.

s
IM
■s
N«S.ss

WYPRZEDAŻ.
Z powodu wypadku śmierci wyprzedaję wszel­

kie zapasy towarów po każdej pązystępnej cenie.

M. R. WITKOWSKI,
Klasztorna ul. 1 i Szeroka ul. 25. (6789

31

■8
US«s.|ps.

w Poznaniu.

Otworzyłem już

wielką wystawę gwiazdkową
z a to a wiek

nowych, pięknych ¡^gustownych po najtańszych cenach i w 
wielkim wyborze i proszę Szanownych Odbiorców o łaskawe 
zaszczycenie takowej swemi względami. Równocześnie 
polecam mój obfiicie zaopatrzony skład (6599

ogni sztucznych, (fajerwerków),
ogni bengalskich, lampionów i akcesoryi dekoracyjnych, stósownych na 
wszelkie uroczystości j. t. wesoła, przyjęcia, rocznice, instalacye, żywe o- 
brazy itp. po cenach fabrycznych. Sprzedaż hurtowna i cząstkowa. Skora 
usługa.

Antoni Wunsch,
Wilhelmowska ulica Nr. 33, w hotelu Ilylnisa.

Przewielebnemu Dnchowieóswu i Sza­
nownej Publiczności, mam zaszczyt polecić 
mój dostatecznie we wszelkie rodzaje za­
opatrzony (5463

skład i warsztat

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonywam spie­
sznie i akuratnie, ręcząc za rzetelną i skorą usłngę i przy­
stępne ceny. Z uszanowaniem^

Teodor Andersz, Jezuicka ul. Nr. 12.

Specyalny skład prawdziwychjwłoskicb korali. F
kXS0H DE C0J|fF/4. 

Leon Kuczyński,
POZNAŃ. BAZAR.

Przez osobisty zakup w Paryżu, jako też zawią­
zanie stosunków z pier wszorzędn. domami w Neapolu, 
polecam w wielkim wyborze prawdziwą wło­
ską koralową i srebrną błżuteryą po nader przy­
stępnych cenach. (6020

Kolczyki koralow, od 2 do 60 m 
Medaliony „ „ 5 „ 20 „

Kolie koralow. od 1 do 200 m. 
Broszki „ „ 2 „ 75 -
Krzyżyki , 
Grzebienie , 
Szp Iki ,

60
90
60

Spinki
Agrafy
Berloki

2
2

80 „ 
50 „ 

1 „ 20 „

Sprzedającym z drug.éj ręki odpowiedni rabat.

?

Kurs handlowy
rozpocznie się dnia 10 stycznia 
1887. Program franco.
6656) Prof. Szafarkiewicz

Dr. Sprangera
krople żołądkowe

pomagają na migrenę, kurcz żołądka, 
ból głowy, nudności, zaflegmienie, bo­
leści brzuszne, febrę, kwasy w żołądku, 
skrofuły i na robaki u dzieci. Spro­
wadzają wolny stolec i podniecają ape­
tyt. Wyborny środek przeciw hemo­
roidom i obatrukcyi. Chronią od za­
raźliwych chorób.

Przepis używan’a. Osoby dorosłe 
2—3 razy dziennie po łyżeczce od kawy, 
Osoby mocnój natury po łyżce stołowe. 
Małe dzieci 20—40 kropli na cukrzej 
Przy silnym kurczu żołądka pełną łyżkę 
stołową. Przy skrofułach i hemoro­
idach przez 3—6 mir ięcy.

Cena za butelkę 60 fen.
Dr. Sprangera

maść gojąca
uśmierza szybko każdą ranę, wrzody 
zanogcice i zapobiega wyrastaniu dzi­
wnego mięsa. Pudełko 50 fen. 
2961) Radlauera 
Czernona apteka w Poznaniu

FRANCISZKA JBZEFA
woda gorzka.

Pr. Dr.

Woda gorzka Franciszl a 
Józefa jest dobrym środ­
kiem przeczyszczającym, 
działającym w małych sto­
sunkowo dawkach szybko 

i skutecznie. 
Warszawa, dn. 17/29 kwie­
tnia 1886 r.

Wodzi.: gorzkiej Franci- 
ciszka Józefa przyznają 
wyższość nad iunemi ta- 
kiemiż wodami mineralne 
mi, w wypadkach gdz e i- 
dzie o osiągnięcie skutku 
zi pomocą małój ilości. 
Warszawa, dn. 8/15 kwie 
tnia 1886 (6265
Pr. Dr. Łambl.

Główny skład na W. Ks. Poznańskie u pp.
skłego ” Poznaniu.

.1 asińskiego i Ołyń-

F
B 81

Poznań, plac Willielmowski 1S.

Skład i pracownia futer
poleca Szanownćj Publiczności swój bogato zaopa­
trzony zapas tak męzkich jak damskich futer, oraz 
garniturów’ w znacznym wyborze i przy umiarko­
wanych cenach. (6601

S Z powodu zwinięcia mego handlu ||

1 całkowita wyprzedaż 8
® płócien, gotowej i stołowćj bielizny, firanek, tt 
$$ haftów, koronek i towarów białych, po zna- $$ 
|j| cznie zniżonych cenach

przy ulicy Wilbclniowskićj Ar, n

do zakupna
Świec stearynowych, salonowych i do kan­

delabrów,
świec „Benaissance“ i „Roeocco“ z wosku i

stearynu.
mydeł toaletowych niemieckich, francuskich i an­

gielskich oraz perfumeryi. W I
Specyalność i Mydła toaletowe t. zw. familijne, w 
Olej cesarski, nafta salonowa, A\
Świece do drzewek z wosku, stearynu i parafiau. 
Stoczki żółte, białe i ozdobne. (6780

Adolfa Ascha Synowie,
Stary Rynek 82.

W. S5BUŁC, zegarmistrz
w Poznaniu, ul. Nowa, Bazar.

Mam zaszczyt donieść Szanow. Publiczności, że po dokonanćj zmianie 
budowlan ej lokalu handlowego, skład mój zegarków i pracownią znacznie 
powiększyłem i w najlepszy wybór pierwszorzędnych fabryk, jak:
Patek Phiiippe& Co. ¡Zegarki

niezwykle 
dekorowane (herb 
polski artystycznie 
wykonany w emalji 
tullskićj na zegar- 

. kach męzkich i dam-
k skich.
W Przedmioty

grające!
Skrzynki,

Albumy,
berofony,

,Mermod Frères“ i 
innych obficie zao­
patrzyłem, mianowi­
cie polecam 

wielki 
wybór 

zegarków 
Remont !
złotych, srebrnych i 1 
niklowych wrozma- 
itych gatunkach ; ze- ' 
garków paryzkich, 
budzików, regulato­
rów, zegarów ścien­
nych. — Łańcuszki 
do zegarków z zło­
ta, srebra, niklu i z 
imitacyi.

Konie do bujania
I teki szkolne, nadzwyczaj trwałe, jak powszechnie uznano, elegan­
ckie torebki damskie, torby myśliwskie, kuferki, siodła męzkie, 
damskie i dla chłopców, wszelkiego rodzaju przybory do konnej 
i powozowej jazdy i do podróży poleca w największym wyborze 

| 6747 J LATZ, mistrz siodlarski, Rynek 10.

¡¡WYSTAWA GWIAZDKOWA!
Wielki wybór cukierków na drzewka.
Cukrów deserowych.
¡Marcepanów królewieckich w pudełkach| 

i kawałkach, owoce marcepanowe.
¡Toruńskie pierniki Gustawa Weesego,
Pierniki czekoladowe, makaronikowe, |irwaranfva 
¡Bomby, wszystko, świeże i w wyborowym|

gatunku poleca
Cukiernia E. Adamskiego,

15703} Wrocławska ul. Sr. 14.
Szanownćj Publiczności donoszę uprzejmie, że otworzyłam!

Iw Poznaniu przy placu Piotra Nr. 3 (dawniejszy Wiedeński!
| hotel) pod firmą:

S. liEYIEL
¡fabrykę pończoch, trykotów, skład wełny, ba­
wełny i towarów krótkich. Zarzutki, peleryn­
ki, kamasze, kamizelki, spódnice, koszulki |

I zdrowia, całe ubiorki dla dzieci i wszelkie wyro­
by wełniane i bawełniane mam zawsze gotowe na skła-1 

| dzie. Kaftany i kamasze dla panów do polowania.
Stanisława Demel.

Prócz tego poleca na gwif.zdkę fulary, ciepłe chustki, kapotki, su-
Ikieuki, sta iki Jersey, koszulki Merino i wyroby podług Dr. Jaegera wy-|
|konane po ceoach umiar owauyih.

«Br- <

34 marki
ioa herofon

Srebrne Cyl. Kemont, zegarek I. gatunku na 8 kam. z złotą obwódką, regu­
lowany na sekundę.

NB. Stosunki zawiązane wprost z fabr. i zakup hurtowny 
pozwalają mi za nizką cenę odstępować najlepszy towar z su­
mienną gwarancyą. (5489

warunki 

spłaty. -

Fortepiany,pianina,harmonia
z fabryk renomowanych po cenacll fabrycznych 
poleca w wielkim wyborze (6177

11. Witajewskf
Poznań, św. Marcin 18.

1

Polecam także: skrzypce futerały, cytry i struny wszelkiego rodzaju.
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju (je­

dna lampa, postawiona na pianinie oświeca dostatacznie Catą klawia­
turę i nuty, nie rażąc ócz grającego!

Rozmaite automat, instr. muzyczne grające tysiące sztuk 
rozmaitych, jak „Ariston“ (organki) Orfeusz (instr. strunowy) 
Symfonion (głosy stalowej

Prawdziwe szwajcarskie skrzyuki grające, takżegz melo- 
dyami narodowemi.

Wielka wystawa gwiazdkowa!
w wielkim wyborze do strojenia drzewek od 1,20 do 6 marek, smaczne i strojne, konserwowe, pomadkowe, biszkoptowe i marcepanowe

królewieckie własnej fabryki funt poj 1.50 w pudełkach stósownych do wysłania, marcepany te^ odznaczają się wybornym smakiem i elegancyą wyrobu,
Lubeckie marcepany własnój fabryki w rozmaitych formach. ALlbsiISiy od 1 do 15 Mrk. Torty od 1 do 60 M. w pudełkach, owoce, jarzyny, kury, kaczki 

etc. naturalnej wielkości. — Wszelkie gatunkii pierników toruńskich Gustawa Weesego od 2 feu. do 2 Mrk., w pudełkach od 3 Mrk. do 30 Mrk. — Pierniki Hildę« 
hrandta z Berlina i Biclitera z Norymbergii. — Bombonierki, atrapy i wielki wybór stósownych podarków na gwiazdkę.

Cukry tleserowe CO dzień świeże w eleganckich pudelkach funt 1,50 Mrk., 2 Mrk.. 2,50 Mrk., 3 Mrk., 4 Mrk. własnego wyrobu.
ftiarnielki w 30 gatunkach co dzień świeże od 60 fen. do 1,40 Mrk. i czekolady.

Wszelkie zamówienia wykonuję stósownie do zlecenia i w dobrem opakowaniu.
1

N|gW. ZurOlDSki, cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady, Poznań, Berlińska ul. 6 naprzeciw teatru polskiego, filia Wrocławska ul. 25.



PAPI ER FAYARDWLÀÏN
60 lat powodzenia są, dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irytacyi piersiowych, rcu- 
maty zmów, zwiehnień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

4
♦

OOGOOOOOOOOOQÖO

Wszelkie gatunki mąki
w najlepszój jakości poleca (6737

Poznański Młyn parowy

Franciszka Jłabbowa.
Sprzedaż cząstkowa: Dolna Młyńska ulica Nr. 13.

Wielkie Garbary Nr. 25, 
oraz w wielu innych składach.
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7. z najstosowniejszych podarków na gwiazdkę
w inaierynlaeli piśmiennych, al- 
ieiiiilzie Ćliristoila i towarach ga­
lanteryjnych w handlu (6748

¿Antoniego Rosę
w Poznaniu w Bazarze.

OOOOOOOOOOOGI♦i*i*i*i* i ♦{♦!♦■

Ba nadchodzące święta
polecam

królewieckie I lubeckie

marcepany,
tornAskie pierniki

(Weesego), berlińskie Hildebranda,

łiyn. bomby9
włoskie, tureckie i arneryk. orzechy, fi­
gi, daktyle i włoskie kasztany, astr, ka­
wior, pom. półgęski, krajowe i zagrani­
czne likwory,, szparagi, groszek i grzyby.

Aby zamówienia na żywe karpie, świeże łoso­
sie, sandacze, szczupaki punktualnie uskutecz­
nić, upraszam o wczesne zamówienia. (5531

W. Becker,
Plac Wilhelmowski nr. 14 obok cukierni p. Wolkowitza

§

8

J. ^owafeoMsfei,
Poznań, 4. Ulała Rycerska ul. 4. 

poleca po cenach nader umiarkowanych
Hiszpańskie winogrona, włoskie kaszta­
ny, rzepki teltowskie, rodzenki na ga­
łązkach, migdałki w łupinkach, figt w 
1-funtowych skrzyneczkach 1 na sznu­
rach, daktyle funt po 40 fen., prnnele 
włoskie, śliwki francuskie, kiszki brun- 
szwlckie, rozm. franeuskie sery, (5539
kawior funt po 3 in. SO fen.
elb. minogi, stralsnndzkie śledzie opie­
kane, sardynki w oliwie, amerykańskie 
i włoskie orzechy, groszek cukrowy, 
grzyby, żelatynę białą i czerwoną, oli­
wę nicejską, wanilię burbońską.

Herbaty chińskie,
funt po 6, 5 4 i 3 mrk. Prószę herbacia­
ne funt po 2 mrk.

Araki, rum i koniak fr., likwory,
dyseldorfskie esencye punczowe, ang. 
biszkopty, czekoladę Pb. Sucharda w Aef- 
Szateln i

kakao w proszku
z fabryki van Houtena we Weesp w Ho 
landyi. Zamówienia pozamiejscowe uskuteczniają się 
odwrotną pocztą.

0
0

0
0
0
0
0
O
0
0
0

Jfajgłówiejszą rzeczą jest oszczędność! Własny 
interes popiera się tylko wtenczas, gdy się tam 

kupuje, gdzie jest najtanićj.

Wielka wyprzedaż gwiazdkowa.
Materye na suknie.
Sukna na suknie . 
s/4 czarne kaszmiry 
8/i kolorowane „ 
s/4 sukna na suknie 
Czarne materye jedwa­

bne ..................... po 1,75 „

po 25 fn. za łok. 
Po 40 „ „ „ 
Po 60 „ „ „ 
PO 50 „ „ „
PO 90 „ „ „

Sztuka płótna, 50 beri, łokci 12. - M. 
„ madapolamu „ „ 12.- M.

Para białych kołder 3.— M.
Tuzin ręczników .... 3.50 M. 
Tuzin ścierek do kurzu . . 1 25 M. 
Ciężka chustka do okrycia . 4, — ii.
6/4 szerokie płótna do zna­

czenia .... po 25 fn. łok.
Flanela . , .
Pikowy barchan 
Plusz pikowy .
Czysto płócienne fartuchy 
Materye sukienne na ubiory 1,75 „ „
Materye na ubiorki dla 

chłopców ... po 40 fn. łok.

po
PO
P»

50 fu. łok 
30 fu. łok. 
55 fn. łok. 
40 fn. łok.

Koszule damskie po 1.— M. za szt. 
Kaftaniki negliżowe i.— M. za szt. 
Majtki . . . po 1.— BI. za szt. 
Majtki flanelowe po 1.— M. za szt. 
Spódnice pilśnowe po 1.75 M. za szt. 
Kaftaniki pluszowe 3.— M. za szt.

Koszule męzkie . . po 1 M. za szt. 
Koszule wierzchnie potrójne, ze

wstawkami płócien, po 2 M. za szt. 
Trykotowe koszule po 1 m. za szt. 
Tuzin chustek do nosa . . 2,50 M. 
Jedwabne Cachenez . . po 1.— M. 
Wełniane Cachenez . . po 0,60 M.

Firanki 25 fen. za łokieć 
Chodniki 25 „ „
Kobierce przed kanapę 5.— M.j za szt. 
Dywaniki przed łóżka 1.75 M. za szt.
Obrusy).....................1,50 M. za szt.
Obrus z 6 serwetami 4,50 M. za szt. 
Derki do podróży . 7.50 M. za szt.

Koszule dla chłopców i dziewcząt po 50 fen.
Wszystkie te artykuły aż do najlepszego gatunku mamy na składzie; 

szczegół, towarzystwom dobrocz. nastręczajsię jak najdogodniejsza sposobność 
do zakupienia u nas podarków na gwiazdkę po nader nlzklch eenaśh.

Bracia Itzig,
180. Kramarska ul. 80.

Przy zakupnie za 30 M. praktycznygobrus gratis.
Przy zakupnie za 100 M. kobierzec „Germania' gratis. (6514

JASIŃSKI I OŁTNSKI,
Dregerya

Poznań, św. Marcin Nr. 62
poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne z czystego białego wosku, 
Olej do palenia w wyborowym gatunku, 
Kadzidło i bursztyn. (6032c

Opakowania i kosztów przesyłki przy świeacch nie 
obliczamy.

♦Młynek Excelsior
Patent Grusona

do śrótowania produktów do paszy, owsa, jęcz­
mienia, żyta, kukurydzy, bobu, grochu, socze­
wicy, łubinu, wyki, kuchów olejnych i z ziem­
nego orzecha, taliża jako kombinowany młynek 

,do zacieru i zielonego słodu do gorzelni etc., 
j wreszcie do mielenia sztucznych nawozów i mate- 
' ry słów różnego gatunku, poleca (6030

Grnsonwerk,
Buckan-Magdeburg.

45 premii.
Ogólny odbyt przeszło 6700 egzemplarzy.

Zastępca na Szląsk i Prowincją Poznańską na młynki do użytku
gospodarczego

Akc. Tow. H. F. Eckert, Wrocław.
Bióro i wystawa Skład i pracownia

Tauentzieuplatz 10. Kaiser-Wilheimstr. 88/90.
oooocooosoecoŁCSOSooa
Pasy parciane amerykańskie,

wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­
łowę tańsze od skórzanych.

Pasy skórzane. Gumowe artykuły. Wszelkie 
potrzeby do gorzelni.

Oliwa. Smarowidło. Jhój. Smarowi­
dło do skór. Worki. Derki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.
Orłowski i Spółka.

__________ Pozuati, Wilhelmowska ulica Nr, 21. (5470

Sprzedaż drzewa.
W terminach poniżej naznaczonych pod warunkami, 

które na każdym z nich szczegółowo ogłoszenemi być 
mają, sprzedawać się będzie:

I. Z leśnego rewiru głównego „Obrzycko,“ nad War­
tą położonego, w wtorek dnia 21 grudnia r. 1886 przed 
południem o godzinie 10 w Obrzycku nad Wartą w sali 
hotelu pana Zbonikowskiego:

aj 1700 sztuk sosien na pniu stojących z obrębów 
Piętrowa, Zielonej Góry, Stobnicy, Podlesia i Nuszke.

b) 600 sztuk ściętych sosien z obrębów Chraplewa, 
Jędrzejowa (Hollanderdorf), Stobnicy i Podlesia.

c) 2700 sztuk kłód sosnowych wyrębu drzewa w 
całości i drzewa do rąbania z r. 1886/87.

II. Z rewiru leśnego wyszyńskiego w środę dnia 22 
grudnia 1886 przed południem o godzinie 11 w Szklanej 
Hucie pod Chodzieżą w lokalu hotelowym pana Hoffman­
na : około 600 sztuk ściętych sosien. Drzewo długo-cięte 
jest częścią do piłowania (przeważnie) częścią też do budowy, 
jakości dobrej.

Persona!, mający pieczę nad lasami, jest zobowiązany 
drzewo na sprzedaż wystawione na życzenie interesentów 
skoro i chętnie pokazać. (6742

Zarząd lasów lir. Raczyńskiego.

ffasl do ważenia Oídla
iSystemu decymalnego i 

wagi ciężarowe do ważenia wozów, 
pompy do gnojówek, łańcuchowe i

podwórzowe, sikawki pożarowe i o- 
grodowe Systemu „Noel“

Maszyny do czyszczenia zboża 
sortujące tak, że zboże na targ zwie- 

zionom być może zaraz, 
polecają po zniżonych jeszcze bardziój 

cenach

Bracia Lesser w Poznaniu,
Mała Rycerska ulica Nr. 4.

Oryginalne Mayera tryery do 
czyszczenia zboża wszelk ego gatuuku 
z różnych ziół i do odłączania pośladu

Mancie czyli Głeple z bar­
dzo łatwo poruszającemi się młoc 
knrniaml sjstornu tzw. cepo­
wego lub sztyftowego.

Sieczkarnie systemu 
bębenkowego 1 angiel­
skiego. (6732

Śrótowniki „Patentu Ludwigshutte“ 
do ruchu ręcznego i za pomocą siły.

Siekacze do kartcfl i ćwikły, 
Rozdrabiacze do kuchów,
Parowniki do kartofli i paszy dla

bydła,
Cylinder do sortowania kartofli. 
Płuczki i gniotowniki do kartofli, 

Oryginalne
Rudolfa 
Sack’«

maszyny i 
sprzęty, oraz

części rezerwowe.

H1HTD1Ł WIN
hurtowny 1 cząstkowy

Antoniego Plltznera
Poznań, Stary Rynek Nr. 6

poleca na nadchodzące święta Szanownćj Publiczności swój 
bardzo znaczny skład win górno węgierskich, t. j. tokajskich 
w beczkach oryginalnych po 135 litrów za beczkę z własnych 
winnic i od producentów sąsiednich zakupione, wina stołowe 
wytrawne, łagodne i słodkie po cenach bardzo umiarko­
wanych, wina stare dla chorych i rekonwalescentów w butel­
kach i gąsiorkach w różnych odcieniach i rozmaitych cenach. 
Zarazem utrzymuję bardzo znaczny zapas win czerwonych z Bor­
deaux, wina czerwone węgierskie z Erlau i Budapesztu, wina 
reńskie, mozelskie, białe francuskie, szampańskie prawdziwe i 
musujące, wina krajowe po bardzo umiarkowanych cenach.

Wszelkie zamówienia wykonuje się odwrotną pocztą lub 
koleją.

Sprzedający z drugiój ręki jak i restauratorzy, hoteliści 
odbierają znaczny rabat.____________ (6742

MMMMMM
WsS* WSI*’

Piece żelazne „Helios,“ najaowszój konstrukcyi,
Piece żelazne: Regulatory, Mcidingcry i inne, 
Latarnie do wozów, policyjnie przepisane, i wszelkie inne, 
JLyżwy we wszystkich gatunkach i rozmiarach,
Pzwonki 1 gruchawki do sanek,
Żelaza rytowane do pieczenia opłatków,
Żelazka do wycinania hostyi i komunikantów, 
Przedstawki i wszelkie przybory do pieców,
Dziadki do gniecenia orzechów,
Zamki bezpieczeństwa i kłódki,
Kasetki francuskie do pieniędzy,
Miary do płynów i zboża,
Wagi do bydła, zboża i familijne, (6670
Maszynki francuskie i amerykańskie do strzyżenia bydła, 
Soie stołowe, kieszonkowe i notyczki

poleca

handel żelaza
F. Oberfelta i $p.

lito z Szanownych gości na
probostwie w JUlejslAlśj Górce 
dnia <> bsn. przez pomyłkę za­
brał obce futerko, naeeli je ode- 
śle podpisanemu a odbierze 
swoje. 6883

Łaszczyn pod Rawiczem.

Demander
chez tous les Épiciers 

et Confiseurs

CHOCOLAT
MENIER

Éviter les Contrefaçons

Vtnte eu gro^ fct eu detail: Juco- 
Appel, A. W. Żuromski. (4978

Plaster
na postrzał,
polecany przez 
lekarzy, skut-I Nak 1 huj$cy prędko 

■ śS? |‘ i niechybnie
ESf przy postrza- 

WgNgJr łach, bólach
w krzyżu, w o

gole przy cierpieniach reuma- 
tyzmowych i rwaniu człon­
ków. (5781

Karton 75 fen. 
Sprzedaż ryczałtowa u 
aptekarza H. Scholinusa w 

w Flensburgu.
Do nabycia w aptekach.

W Poznaniu skład główny 
w aptece czerwonćj S Ra-
dlauera.

W sklepie Bom. Jfaj.
OUT ^7 Omowice św. Marcin 73 zatjj,

wiać można na święta,

LYIlOltl
po 9 marek,

INDYCZKI
po 6 marek.

Zabite i oczyszczone albo ży»(
Urzędnik gosp.

kawaler, mający lat 36, teoretyczni 
praktycznie wykształcony agronom" 
18 lat praktyki, z chlubnemi świ»? 
ctwami 4 i 51etn. z pojedyńcz. mie- 
obeznany kompletnie z uprawą buraÆ 
cukrowych, tuczeniem i leczeniem •’ 
wentarza, przytem skromnych wymaJ 
poszukuje odpowiedniej posady od » 
wego Koku tu w Księstwie In], * 
granicą. Bliższe wiadomości t,0(j ? 
A, Piechowska. Rogoźno fRn»,,.!

(6589

Wskazać mogę bez komisowego
rządzcę gospodarczego

żonatego bezdzietnego, w średnim „j. 
ku, z świadectwami po kilknlctn. z 
dnego miejsca i mogącego odwołaj 
na rekomendacye dawniejszych p,J 
cypałów. (f- '

Rządzcę gospodarczego,
kawalera, w średnim wieku z skrom 
uemi wymaganiami i dobremi rekon® 
dacyami.

Podgorzelnika
który ma już dwuletnią praktykę 
za sobą.

R. M. Koczorowski,
Podgórna ul. 7,

Dzielny kucharz
znający ogrodowuictwo, z kilkoletniemi 
świadectwami z jednych miejsc, żonaty 
z małą familią, szuka od 1. 1. 87, 
miejsca, pretensye skromne. moi

F. A. Drwęski.
(¿MMpftdyni

gotująca jak kucharz , z 10-letnią ptt. 
tyką, 3 lata w obecnem miejscu, cilj. 
bnie polecona, szuka miejsca od laty, 
cznia rp., pretensye skromne. (679] 
F. A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 1]

Dzielny ogrodnik
obeznany z usługą, oranżsryą, cieplar- 
nią, karłowatem drzewem itd. z kilko, 
nastoletnią praktyką w znacznych do. 
mach, chlubnie polecony, szuka mieii 
od 1. I. 87. (6)

F. A. Drwęski.

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielki Polki egzam., muzykalni, 
z kilkoletnią praktyką.^ Nauczyciel, 
ka, Niemka, egz, muzyk,, ucząca po 
łacinie. Bona francuska z dobrymab 
centem, mówiąca dobrze po angielska, 
Nauczycielka w średnim wieku, zdol­
na pr.ysposobić uczniów do IV stkol] 
gimnazyalnćj. Pi8arz gosp. w średnim 
wieku. (6750
AGENCYA FONTOWICZA,
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Urządzeaiia

kąpielowe
z przyrządem do opału, 
najnowszej konstrukcyi poleca
po 90 marek
Maurycy Brandt, 

Poznań,
tylko na Nowej ul. Nr. 4.

Rz|to

doświadczonego w uprawie ziemi, ... 
raków, w tuczeniu i chowie inwenfi 
rza poszukuje od św. Jana (674l|

Dcm. Goraidowo
p. Borzykowo.

Keinen
piętrowego

marki
«ysyłam e- 
legancką 

czarną mu­
fę z rosyj- 
sisichzaję 
cyldla d»m)
podszytą

atlasem najlepszego gatunku 
za ziliczką pocztową lub za po- 
przedmem nadesłaniem odnośnój 
kwoty w znaczkach pocztowych 
lub za przekazem pocztowym. 

Juliusz Nawratzki, Berlin, 
Jernsalemerstrasse Nr. 15.

6587)

potrzebuje (6749

Bazar Poznański,
Osobiste przedstawienie ko- 

niecznem.

Młody służący
kawaler, pos adający czteroletnie świs-, 
lectwa, obecnie w miejscu poszukuje 
innej posady od 1 stycznia r. p. 0" 
o. l,t. P. B. post. rest. Gniezno (Gnesew

Mydłojz substanoyą Brzozo­
wego balsamu Be;gmann’a 
Spółki w Dreźnie jest podług najno 
wszych badań z powodu swojćj spe- 
eyalnej kompozycyi jedynem lekar- 
skiem mydłem, które natychmiast 
niszczy wszelkie nieczystości skóry 
robaki zaskórne, węgry, czerwoność 
twarzy i rąk, nadając im nader bia 
ią płeć. Ona: kawałki po 30 i 50 
fen. do nabyć a w aptece Szymań­
skiego i w Drogeryi R. Barcików 
skiego, 12016

Cierpienia brsuszne
choroby piętowe, skutki zaraz 
i onanii, słaoości męzkie, npławy, po 
llucye, alącą urynę, mokrzenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listowno 
według najnowszej Scientyflcznój me 
tody, za pomocą środków nieszkodli 
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretneść! (1333

W wszystkich wypadkach możliwycł 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portoriuna listu wy 
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w SzwajcaryiY

Wschowskie kiełbaski
rozsyła codziennie świeże za zaliczki, 
lub nadesłaniem pieniędzy

Józef Porada
w Wschowie. (5311

Nabładen i drobię» dnikarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu-

Stare, wartościowe

skrzypce
z bardzo delikatnym tonem, ła 
dnie zbndow ane z powodu śmierci 
właściciela za stałą cenę 75 Mr. 
do sprzedania Mogą służyć jako 
jiękuy podarunek na gwiazdkę. Bliż 
sza wiadomość św. Marcin Nr. 11, 
pierwsze piętro. (6785

Zdatna kucharka
z dobremi świadectwami, która sW 
ła po kilka lat w jednem miejscu, po­
szukuje od 1 stycznia r. p. miejsc® » 
dworze lub u księdza. Zgłoszenia 
przyjmuje biuro stręczeń , P™’8 
J. Oknlicka, Poznań, Konia el-^

Są do nabycia:

dwa dywany
1 wielki i 1 mniejszy, futro 
krymskie/wyłóg, skąks. ser­
weta pldsz. na stół, lustro w 
zlot, ram., wózik nowy dla 
dziecka. Ul. Strzałowa Nr. 
6, II p. ną lewo. (6787

Mający chęć (b782

dzierżawić dobra
pod bardzo korzystnemi warun­
kami, zechcą się zgłosić do ad- 
ministracyi Dziennika sub 6782 
lit. Z. Pośrednicy sa wyłączeni.

Wieś
do sprzedania w Królestwie 
Polskićm nad Prosną, pół mili 
od komory celnćj Gołuchowo- 
Robaków. Obszar wynosi 1370 
mórg, cena morgi 70 marek, ka­
pitał Tow. kredytowego 32,000 
m. Bliższa wiad. w Eksp. Dzien­
nika p. Nr. 6746.

Pisarz gospodi
obecnie w miejscu, z 7Ł/2 roczną Pr*‘ 
styką, poszukuje od 1. 1. 8? r. oop ‘ 
wiedniego miejsca. K. W. P0st-.Îm 
Gadki (Gondek.)

Nauczycielki
oieegzaw., biegła w językach *!®u,z^Cj 
poszukuje umieszczenia zaraz .. 
Nowego Roku; także jako e30“8... 
towarzystwa. Wiad. w Eksp. DZ
Pozn pod Nr. 6684.

Dziś we wtorek 7-go grudfl19

wieprzowe uog1
(Eisbeine.) ,,,|S 

J. MiśkiewiC«’
Stary Rynek Nr 58, 1

Kurs tańców
rozpoczynam w Środę 15 bm. 
szema przyjmuję od lź—z w r 
i od 3—5 po poł.

Piotr Mikołajczak, 5 
róg ul. Jezuickiej i G<łębiój

B. Heilbronn’»
Teatr iiudo<*g|‘

W czwartek dnia 9 grudnia ■ 
Występ braci Gemeinbóck,

i akrobatów oryginalnego ekw ^ Gy. 
M. Adolfa Alfach, tyroiskiijh 0 (li­
stek panny Meyer i panny r u- ®ony 
dzież śpiewaczki koncertowej i'..-)) 
Ady Rowtoli.
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